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taj jak to mówią, mają masło na głowie 
J k  s.a°yi udaremniają przez wzajemne po- 
Jjł j 1? unieważnienie mandatu, choćby do- 
Sjló° ?kutku zapomocą najoczywistszych 
S  ty W * gwałtów.

Austryi z politowaniem patrzymy na 
\  a niemiecki, o którym ogólna panuje 
V dla êst tłezsilnym i tylko listkiem figo- 

a Zakrycia absolutyzmu. A jednak jak 
k ĵ6 paflament niemiecki zachowuje się w 
i Mijf-^^yfikacyi mandatów, w sprawie obro- 

czystości wobec nadużyć z zewnątrz, 
w żeńcie niemieckim pierwszą czynnością 
ty °r komisyi legitymacyjnej, która z re-

^ e c i ą g u  3 miesięcy załatwia wszyst- 
r> Nie panują tam żadne względy, a 
tycie, czy rządu, czy stronnictw wza-

ar 0,e»N a powoduje unieważnienie mandatu 
(̂ ł ^  dowód, że jakiś landrat, albo wójt 
A  , ezwę zaopatrzoną w charakter urzędo- 
®ti{, fPr.zyść kandydata, aby wybór ten unie- 
ty Najlepszym dowodem skrupulatności pod 
t^  ędem jest postąpienie komisyi wobec 
-• Prezydenta parlamentu Kampfa, mimo, 

.̂a?y został przeciw socyaliście przy bez- 
e3 agitacyi cesarza.

p  k ‘.!laczej dzieje się w Austryi • Długich 
’N e ' wa >̂ aby iwzy uchwaleniu reformy 

ty 1 Ustanowić przepis, że mandaty mają 
^ PrZeciągu roku od zebrania się parla- 

v N eryfikowane. Mimo tego jasnego po- 
o^pla udało się w poprzednim parlamen- 

%cijlcyi, w której Koło polskie razem z 
* lińsko-socyalnymi nawzajem asekuro- 

le zrabowane mandaty, przez cały rok

odwlec weryfiltacyę, a potem na pośmiewisko 
całego świata przez 3 lata z rzędu ciągle stały 
na porządku dziennym sprawozdania komisyi 
legitymacyjnej, ale ani razu nad nimi nie obra­
dowano.

Pamiętamy jeszcze, jak po krwawych wybo­
rach galicyjskich w r. 1897 walczono długi czas 
w parlamencie o uznanie obrad komisyi legity­
macyjnej za jawne, ponieważ ówczesna wię­
kszość wbrew tradycyi i regule akurat obrady 
tej komisyi uznała za t a j n e  z obawy, aby 
świństwa wyborcze nie wyszły na jaw. Teraz 
parlament nie odważa się już na podobną u- 
chwałę, ale w inny sposób tuszuje nadużycia, 
głównie w ten sposób, że referentami dla za­
protestowanych mandatów ustanawia się naj­
bliższych przyjaciół zaprotestowanego posła. — 
I trzeba było całej energii tow. Daszyńskiego, 
jako przewodniczącego komisyi, aby od tych 
referentów wydostać sprawozdania i postawić je 
do obrad w pełnej Izbie.

Walka wtorkowa rozegrała się o mandat Fer­
dynanda Seidla, zdobyty na Śląsku przy pomo­
cy chrześcijańsko-socyalnych. Już przy tej pierw­
szej poważniejszej próbie położenia kresu kra­
dzieży mandatów, pokazało się, że stara koa- 
licya dla tuszowania nadużyć istnieje dalej i że 
dla niej nie istnieją względy słuszności i przy­
zwoitości, gdy rozchodzi się o ratowanie jedne­
go z mafii. Nadużycia w krajach zachodnich Au­
stryi są innego rodzaju niż w Galicyi. U nas 
główną rolę przy wyborach grają ciągle jeszcze 
władze r z ą d o we ;  u nas starostowie i komi­
sarze trzymają się tradycyi galicyjskiej, która 
szczególnie po wsiach i małych miasteczkach 
jest główną sprężyną „roboty" wyborczej.

Na zachodzie rola ta przeszła w ręce władz 
a u t o n o m i c z n y c h ;  tam burmistrze i wójto­
wie w całem stadyum akcyi wyborczej, począ­
wszy od ułożenia bsty, a skończywszy na licze­
niu kartek przy skrutynium, robią wszystko, 
aby zapewnić wybór s w e g o  kandydat, szcze­

gólnie gdy kontrkandydatem jest socyalista. 
Analogię do tego postępowania możnaby w Ga­
licyi znaleźć tylko w mieście K r a k o w i e ,  
gdzie czynności wyborcze magistratu i jego gło­
wy są zbyt dobrze znane z praktyk w latach 
1907 i 1911, aby osobno trzeba było je przy­
pominać.

Nic dziwnego, że gdy na wtorkowem posie­
dzeniu posłowie W i n a r s k y  i S e i t z  nazwali 
to postępowanie po imieniu, rzuciły się na nich 
najbardziej do winy poczuwające się stronni­
ctwa, mianowicie związek niemiecko-narodowy 
i chrześcijańsko-socyalni, z gradem wymyślań 
i obelg, a trzeci w spółce: Koł o  p o l s k i e  
wprawdzie milczało, ale w głosowaniu poparło 
te stronnictwa, pomne, że i w swem gronie ma 
kilka niepachnących mandatów. Obojętnem jest, 
co pisma burżuazyjne z udanem oburzeniem 
podnoszą, że „ton parlamentu" został obniżony. 
Jeżeli rozchodzi się o przeprowadzenie słusznej 
rzeczy wobec gruboskórnego przeciwnika, nie 
można sprawy traktować przez rękawiczki, lecz 
oszustwo należy nazwać oszustwem, a złodzieja 
kartek czy legitymacyj złodziejem, choćby to 
był burmistrz czy prezydent miasta czy dyrek­
tor wielkiego przedsiębiorstwa. Chwilowo atmo­
sfera parlamentu zanieczyściła się, ale atmo­
sfera polityczna po takiej burzy oczyści się, a 
złodzieje po otrzymaniu nauczki nie przestaną 
wprawdzie kraść, ale przynajmniej nie będą 
mieli odwagi uważać tego za zasługę.
-------- - - ------------------------    :r------

Socyalistyczny projekt reform 
wojskowych.

Zarzucają przeciwnicy socyalistom, że wszy­
stko negują i krytykują, a nic pozytywnego nie 
robią. Fałsz tego zdania wykazuje praca posłów 
socyalistycznych.

Gdy rząd wniósł przedłożenie podatkowe, po­
słowie nasi wystąpili nietylko z jego krytyką,

*
HONORYUSZ BALZAC.

Ułkownik Chabert.
(Ciąg dalszy).

® tej całej rozmowy stał na ulicy za słu- 
i3*5’® człowiek, który najwidoczniej 

erville’a, bo skoro ten tylko się ukazał, 
ty przystąpił do niego. Był to stary czło- 

.leb;eskiej kamizelce i w białym, fałdzi- 
\  ■" hUCie’ iaki nosz3 piwowarzy. Twarz miał 

4 tyPo<»arszczoną i słońcem opaloną 
ûacz —  —lS — 41 — 1 *! v  .pan> mói panie\  ytając go za ramię 

y l  ec‘

rzekł do Der­
ze ośmielam się 

!Piać; ale gdym pana zobaczył, pomy- 
\  Sfih >le 2araz> ze Pan jest przyjacielem na-
t  K  ’srała.
N j a co was to obchodzi? 
tu tlęs, kto właściwie jesteście?

T.ndurik V»rnminnr1 -

spytał Der-

^  Ludwik Vergniaud — odpowiedział 
Chciałbym powiedzieć panu tylko dwa

lo
jesteście tym, który mu dał takie

acz pan, daruj pan, proszę pana, on ma 
pokój. Jabym mu swój dał, gdybym

miał jeszcze jeden. Chętnie spałbym w stajni. Czło 
wiek, który tyle wycierpiał, co on, który moich 
chłopców uczy czytać i pisać, generał, Egipcyanin, 
pod którym służyłem... potrzebuje czegoś innego! 
Zresztą on ma najlepszą kwaterę. Dzieliłem się 
z nim, czem mogłem... Niestety nie było to nic 
wielkiego: cbleb, mleko, jaja. Podczas wojny cza­
sem i tego niema! Robię to z dobrego serca. Lecz 
on nas obraził.

— On?
— Tak, mój panie, obraził i to bardzo. Kupiłem 

kawałek gruntu ponad moje siły, on to dobrze 
widział. To go, proszę pana, gniewało, i co on nie 
robi? Poczyna czyścić konia 1 Ależ, generale, mó­
wię... Ba, nikt mi nie powinien zarzucić, że jestem 
próżniakiem, a już od dawna wiem, jak się wy­
prawia królicze skórki! Otóż, proszę pana, wysta­
wiłem pewnemu człowiekowi, niejakiemu Grados, 
skrypta dłużne, aż do wysokości wartości mo­
jego gospodarstwa... Pan go zna może, proszę 
pana?

— Ależ, moi kochani, ja nie mam czasu was 
słuchać. Powiedźcie mi tylko, czem was pułkownik 
obraził.

— Obraził nas naprawdę i to bardzo, jak jestem 
Ludwikiem Vergniaud; moja żona płakała nawet 
z powodu tego. Dowiedział się mianowicie od są­
siadów, że na nasz skrypt dłużny nie zapłaciliśmy

jeszcze ani sou. Nie mówiąc nic, zebrał stary żoł­
nierz wszystko, co mu pan dał, wybadał, gdzie 
był skrypt i zapłacił go. Coś podobnego I A moja 
żona i ja musieliśmy patrzeć, jak nie miał tyto­
niu, jak się musiał bez niego obywać! O, teraz 
codzień ma swoje cygara! Prędzej dam się sprze­
dać... Nie, on nas obraził! Wiedząc od niego, iż 
pan jest dobrym człowiekiem, chciałbym pana pro­
sić o pożyczenie mi stu talarów na nasz kawałek 
gruntu, abym mógt sprawić mu ubranie i umeblo­
wać jego pokój. Nie prawda, on chciał nam tem 
zapłacić? A tymczasem przeciwnie, wtrącił nas w 
długi i... obraził nas! On nie powinien nam tego 
zrobić! Obraził nas i do tego przyjaciół! Jak je­
stem uczciwym człowiekiem i jak nazywam się 
Ludwik Vergniaud, oddam panu tę sumę, choćbym 
gdzieindziej miał pożyczyć!

Derville przypatrywał się chwilę mleczarzowi i 
cofnął się kilka kroków, aby oglądnąć dom, po­
dwórze, kupę nawozu, stajnie, króliki i dzieci.

— Doprawdy, sądzę, że główną oznaką cnoty 
jest: nie być żadnym właścicielem — rzekł do 
siebie. — Odejdź, otrzymasz swoje sto talarów a 
nawet i więcej. Lecz nie ja ci je dam; da ci je 
pułkownik, który będzie na tyle bogaty, aby ci 
dopomódz, a ja nie będę chciał pozbawić go tej 
przyjemności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

^  otwarta!
(o b o k  P a ła c u  B is k u p ie g o )

lpF"~ Już otwarta!



Kraków, sobota AwP R % O D 11 maja 1912 Nr. 106,

lecz także z własnym projektem. Taksamo jest 
obecnie z przedłożeniem wojskowem. W komi­
syi wojskowej przedłożył dnia 8 b. m. poseł 
tow. L e u t h n e r  następujący projekt wojskowy:

Nad projektem rządowym dotyczącym wpro­
wadzenia nowej ustawy wojskowej, przecho­
dzi się do porządku dziennego. Równocześnie 
wzywa się rząd, aby przedłożył Izbie posłów 
projekt ustawy wojskowej, któryby opierał się 
na następujących zasadach:

1. Powszechny, równy obowiązek służby woj­
skowej z c z t e r n a 8 t o m i e s i ę c z n e m  trwa­
niem służby prezencyjnej.

2 . Oddzielenie obrony krajowej, jako forma- 
cyi drugiego powołania.

3. Uzupełnienie korpusu oficerskiego podofi­
cerami nadającymi się do tego pod względem 
umysłowym i moralnym bez względu na ich po­
chodzenie. Zniesienie wszystkich przywilejów 
stanowych korpusu oficerskiego.

4. Ustawowe uregulowanie władzy naczelnej, 
obowiązku posłuszeństwa, prawa zażalenia i po­
stępowania dyscyplinarnego.

5. Zniesienie sądów wojskowych. Poddanie 
wojskowych pod sądownictwo cywilne.

6 . Zaprzysięganie rekrutów na konstytucyę.
7. Ustawowe uregulowanie asystencyi wojska 

i użycia broni przez wojsko przy asystencyi i 
w służbie. Zakaz używania żołnierzy w miejsce 
strejkujących robotników.

8 . Odpowiedzialność państwa za wypadki za­
szłe w służbie.

W  uzasadnieniu tego wniosku podniósł poseł 
tow. L e u t h n e r ,  że ostatnia wojna japońsko- 
rosyjska wykazała, że podstawą przyszłych wo­
jen będzie nie żołnierz wymusztrowany bezdu­
sznie i szablonowo w kasarni, lecz żołnierz, 
który zdobędzie się na samodzielność i poświę­
cenie. Żołnierz nie przestaje być obywatelem 
państwa, więc nie można mu odbierać praw, 
jakie posiada jako obywatel i wydawać go na 
łup postępowania dyscyplinarnego, opartego na 
przestarzałych pojęciach o posłuszeństwie. Ofi­
cera od żołnierza nie powinno nic odróżniać 
jak tylko funkcya. Wojsko nie powinno b^ć na­
dużywane jako narzędzie walki klasowej.

Wniosek posła tow. Leuthnera podpisali nie­
mieccy socyalistyczni członkowie komisyi oraz 
poseł tow. D a s z y ń s k i .

Polieya w  sejm ie pruskim.
Posłowie socyalistyczni w obronie Polaków. Poll- 

cyancl wynoszą z sali posła socyalistycznego.

Berlin, 10 maja.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu pruskiego 

przy pierwszem czytaniu projektu ustawy o 100 
milionach na „umacnianie niemczyzny* poseł 
Kloppenberg (Duńczyk) oświadczył, że jest to 
ustawa w y j ą t k o w a ,  zwracająca się także 
przeciw ludności rodzimej w Szleswiku półno­
cnym. Ale ustawa wyjątkowa tylko zaostrzy an­
tagonizm narodowościowy i osiągnie skutek 
wprost przeciwny zamierzonemu. Musielibyśmy 
— rzekł poseł — być n a r o d e m  psów,  gdy­
byśmy ąnieśli taki ucisk. Ustawa wyjątkowa 
przyniesie tylko nieszczęście i niemieckości nic 
nie pomoże.

Poseł S c h i f f e r e r  (nar. lib.) wywodzi, że 
przebieg dyskusyi wskazał, iż projekt będzie 
przyjęty przez Izbę. Dziękuje rządowi, że usta­
wę tę zastosował także w Szleswiku i Holszty­
nie. Żywioły antiniemieckie idą razem ze so- 
cyalistami, ponieważ są wspólnymi wrogami 
państwa pruskiego. (Żywe przerywania u so­
cyalistów).

Prezydent bar. Erffa prosi, aby wykrzyki ro­
biono tylko z miejsc stałych.

Gdy poseł B o r c h a r d t  (soc.) kilkakrotnie 
dalej przerywa, prezydent wzywa go, aby się 
udał na swoje miejsce, jeżeli zamierza dalej 
czynić uwagi.

Poseł B o r c h a r d t  wzburzonym tonem sprze­
ciwia się spełnieniu tego życzenia.

P r e z y d e n t :  Panowie widzicie, że poseł Bor­
chardt uniemożliwia mi kierowanie obradami. 
W y k l u c z a m  go więc z reszty posiedzenia.

Poseł Bo r c ha r dt :  Kto mi przeszkodzi tu

przebywać, ma być według prawa ukarany wię­
zieniem do 5 lat. (Wielka wr/.awa).

P r e z y d e n t :  Mam w tej Izbie prawo gospo­
darza!

Poseł Bo r c ha r dt :  Ale nie wolno panu na­
ruszać ustawy karnej!

P r e z y d e n t :  To, co pan teraz mówi, nie 
gra już żadnej roli! Pan jesteś wykluczony i nie 
ma pana tu więcej. Czy opuścisz pan salę?

Poseł Bo r c h a r d t :  Nie! Jestem tu na pod­
stawie mego prawa jako wybrany poseł!

P r e z y d e n t :  Muszę więc posiedzenie prze­
rwać na pół godziny.

O godzinie 12 posiedzenie przerwano i pod­
jęto obrady o godzinie 2 1 I ł  po południu.

P r e z y d e n t  wzywa posła Borchardta, który 
pozostał na swojem miejscu, by opuścił salę; 
w przeciwnym razie postąpi on podług regula­
minu.

Gdy poseł Borchardt dalej siedzi, zjawia się 
k a p i t a n  p o l i c y i  i z polecenia prezydenta 
podchodzi do posła Borchardta.

Poseł H o f m a n  (socyalista): Hurra! Hurra! 
Hurra 1

Kapitan wzywa Borchardta kilkakrotnie do 
opuszczenia sali.

Poseł Bo r c h a r d :  Kto mnie gwałtem usu­
wa, narusza ustawę karną!

Wkońcu zjawia się 4 p o l i c y a n t ó w ,  z któ-  
r y c h d w ó c h o d c i ą g a g w a ł t e m d o d r z w i  
p o s ł a  L e i n e r t a  (soe.), gdy tenże nie chce 
opuścić swego miejsca obok posła Borchardta.

Poseł L e i n e r t protestuje i prosi prezydenta 
o ochronę. Policyanci na znak prezydenta u- 
walniają posła Leinerta koło drzwi.

Tymczasem dwaj  i nn i  p o l i c y a n c i  wy ­
n o s z ą  p o s ł a  B o r c h a r d t a  z sal i .

P r e z y d e n t :  Ubolewam nad tem zajściem; 
moje zarządzenie było jednak konieczne.

Poseł Leinert i Hofman wśród wrzawy chcą 
kilkakrotnie zabrać głos do regulaminu; prezy­
dent jednak odmawia im głosu.

Poseł L e i n e r t  woła: Polieyant wyrzucił 
mnie z mego miejsca!

Dyskusyę zamknięto i odesłano projekt do 
komisyi budżetowej.

Przystąpiono do pierwszego czytania ustawy 
o pożyczce kolejowej.

Tymczasem panowała wielka wrzawa w Izbie. 
Ze strony socyalistycznej wołano: Nie rozumie­
my ani słowa!

Prezydent bar. Erf fa:  Panuje tak wielka 
wrzawa w sali, ponieważ poseł Borchardt poja­
wił się znów w sali i zasiadł na swojem miej­
scu. Wzywam posła Borcharda ponownie, aby 
salę opuścił.

Gdy poseł Borchardt nie chce usłuchać tego 
wezwania, zjawia się p o n o w n i e  w s a l i  ka­
p i t a n  P* 1  i c y i  z 4 p o l i e y a n t a m i  i wy ­
p r o w a d z a j ą  go p r z e m o c ą  z sal i .

Poseł H o f m a n  (socyal. dem.) woła: Prusy 
przodują Niemcom! Dalej zapytuje poseł Hof­
man prezydenta, dlaczego środkowe drzwi sali 
zostały zamknięte. Jest to niedopuszczalnem.

Wiceprezydent K r a u s e  oświadcza, że posło­
wi nie przysługuje prawo krytykowania zarzą 
dzeń prezydenta. Zapytanie posła nie może być 
także odniesionem do regulaminu.

(Cztery wejścia do sali obrad, tj. dwa wejścia 
boczne i dwa obok ławy ministeryalnej strze­
żone są przez jednego służącego i jednego po- 
licyanta).

Wywiązuje się długa dyskusya regulaminowa, 
której poseł Borchardt przysłuchuje się z try­
buny dziennikarskiej.

Poseł L e i n e r t  protestuje przeciw temu, że 
został przemocą usunięty ze swego miejsca. Ten 
n a p a d  p o l i c y j n y  jest obrazą jego osoby i 
b e z w s t y d n ą  o b r a z ą  c a ł e j  Izby.

P r e z y d e n t :  Nie dałem polieyantom pole­
cenia, aby posła Leinerta usunęli z jego miejsca.

Poseł L e i n e r t :  Żal mi, że w chwili, w któ­
rej zostałem napadnięty, nie byłem u z b r o j o ­
ny, aby bronić się przeciw niesłychanemu ogra­
niczeniu moich praw konstytucyjnych. Prezy- 

. dent mógł był tym skandalicznym scenom za- 
pobiedz.

P r e z y d e n t :  Wypraszam sobie wszelką kry­
tykę. ____

Poseł Le i n e r t :  Jeżeli prezydent nie b§  ̂
nas bronił przed napadami policyi, będzie®? 
musieli s a mi  broni ć .  . j,j

Poseł P a c h n i c k e  (woln. part. lud.): B?1 f 
można zapobiedz scenom gorszącym, gdyby 
zydent wezwał był posła Leinerta do opusZ 
nia miejsca. *

Poseł Hi r s c h  (soc. dem.): Czy podobne 
czy mają się teraz stać regułą? _ J

Poseł Kr ó c h e r  (kons.): Prezydent u*® ii- 
odpowiedzialny za postępowanie policyi: J  od­
dzieleniu polecenia policyi, na nią już spad® 
powiedzialność za wykonanie polecenia. (<- 

Poseł L i e b k n e c h t  woła do konserwy
stów: Brniecie coraz dalej w bagno! v. 
Prezydent uchybił swym obowiązkom. ( ™  
wrzawa na prawicy i w centrum). . s

P r e z y d e n t  odbiera Liebknechtowi g*ji 
mówi: Borchardt uniemożliwiał mi prowa^  ̂
obrad, a teraz panowie żalicie się, że DJ® 
stała krzywda! , J

Przemawiali jeszcze posłowie Krocher, Be’ 
iHofman^^

Z komisyj parlamentarnych*
Wiedeń, 9 m #  

Nagana dla Walskirchnera. ^
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi b® J 

towej poseł tow. dr E l l e n b o g e n  p°6 
następujący wniosek: 3

„Dba posłów wyraża byłemu ministrowi ba ^  
Weiskirchnerowi naganę za to, że bez up 
nia parlamentu zakupił akcye południowo-O1̂  
ckiego Towarzystwa żeglugi Da Dunaju,# ^  
przyznał Towarzystwu „Austro-Americana 
wencyę*. /

Wniosek ten w imiennem głosowaniu u c  8 
l o n o  20 głosami przeciw 14. . $

Drugi wniosek tegoż posła o udzieleń®^- 
gany za samowolne przyznanie subwency1 f  
stawie łowieckiej w Wiedniu o d r z u c o ®0 
głosami przeciw 10.

W komisyi wojskowej ^
poseł tow. L e u t h n e r  krytykował postęp0 '̂ 
nie oficerów, którym po 30 latach służby 
daje się szlachectwo. 3 '

Minister obrony krajowej G e o r g  i z&? 0f  
stował przeciw „napaściom" na oficerów ] 
ścił salę. . ^

Poseł W a s s i 1 k o oświadczył, że Ru8*11’,! 
względu na stronnictwa n i e mogą gł s°^fj4 l1 
przedłożeniem bez gwarancyi założenia rus.g $  
uniwersytetu. Następne posiedzenie odbę®2 
we wtorek.

Przeciw spekulacyi zbożem. ^  
Komisya drożyźniana uchwaliła wczoraj p il­

ski subkomitetu w sprawie ograniczenia s" 
lacyj zbożowych.

Ubezpieczenie urzędników prywatnych- ^
Subkomitet komisyi socyalno-politycz^j^ 

noweli do ustawy o ubezpieczeniu 
po wyjaśnieniach ze strony przedstawicie*1̂ ;  
du, uchwalił prosić ministerstwo spraw ^  
trznych, aby wypracowało obszerne 
w tej kwestyi.

0 uznanie aneksyi Bośni. ^ed 
Komisya bośniacka przyjęła wszystkie V 3  

łożenia, dotyczące aneksyi Bośni. Jednog* ^  
też uchwalono przeprowadzić dyskusy? 
wszystkiemi zagadnieniami prawno-9 *^  „■ $$' 
politycznymi, gospodarczymi i komunik8 
mi, stojącymi z związku z kwestyą bo8® 0 ♦ 
jakoteż odnośne wnioski możliwie szy® 
Izbie postawić.

Przegląd po lityczny
Napaść separatystów czeskich na posła

skiego. „Pravo Lidu*, centralny organ e ^ f  
separatystów, zamieściło w numerze z f  
korespondencyę z Wiednia, atakującą }  ^  W 
sła Daszyńskiego za jego przem ów ienie^  
misyi wojskowej parlamentu. Korespo® g}<̂ 
ta zatytułowana: „Oklaski i gratulacją -

z p / z d z c z j/ ,p ,a p L e io A Ó M 2
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°Wych dla posła Daszyńskiego za jego mo- 
^ komisyi wojskowej*, jest stekiem prze- 

â ŝzerstw * kłamstw. Stara się ona 
W stawić sprawę tak, jakoby tow. Daszyński 

J ,Q8ił był mowę militarystyczną. 
iii °-̂ ec êS°» ze z obrad komisyj nie prowa- 

s*ę protokołów stenograficznych, nie pozo- 
tók tow‘ daszyńskiemu inny sposób obrony, 
obwieszczenie w „Arbeiter Zeitung* krótkiego 
ije ladczenia, w którem stwierdza, że korespon- 
|KCya „Prava Lidu* nie zawiera ani słowa 
ie r dy’ oraz wskazuje, że w konsekwencyi swo- 

gWwy podpisał wniosek tow. Leuthnera. 
lofi^Pąratystów czeskich, którzy swoje moska­
l i k i 6 tendencye niejednokrotnie już ujawniali, 
ąj a*o zakończenie mowy tow. Daszyńskiego, 
iłow an e przeciw Rosyi. „Pravo Lidu* we 
%0lłln*anej korespondencyi czyni uwagę, że 
fyj • daszyński tem zakończeniem „nie przysłu- 

tendencyi pokojowej*. Zdaniem separa- 
Z  ̂ tendencya pokojowa jest równoznaczna 

^Obronnością wobec zaborczego caratu, 
t u s z e n ie  tej kwestyi tak zabolało separa- 
W . czeskich, obrażając ich moskalofilskie 

Dlatego atakują tow. Daszyńskiego, 
b^osząc przeciw niemu takie zarzuty, jak np., 
ej,* Minister obrony krajowej uważnie przysłu- 

/ a ł  się jego mowie!
chętnie wdajemy się w tego rodzaju po- 

ale tym razem nie możemy milczeć i 
hj^Oeni jesteśmy napiętnować ten wybryk se-

y t̂ystów.
b0f Ory 1,0 Ra(l gminnych wo Francyi. Przy wy- 
j b ch do Rad gminnych socyaliści odnieśli nao- 
i>fl 2 w y c i ę s t wo .  W Paryżu z 11 mandatów 
ŚęjJ Wyborach gminnych zatrzymali 9; wybory 
by. 6 Przyniosą prawdopodobnie zwiększenie licz-: 
tU Mandatów. Socyaliści zdobyli większość w Li- 
H6 a utrzymali ją w Carmaux, Dijon, Narbon- 

bens i Montceau; zwiększyli liczbę mandatów 
jj ^yonie i Bordeaux. Natomiast stracili większość 
Uttj. • Quentin. Na północy zdobyli szereg nowych 
bJ*1, Wybory ścisłe przyniosą zwycięstwa w Rou- 

*• Valenciennes, Tuluzie i Nimes.

Uwalenie wyodrębnienia Chełmszczyzny 
w iii czytaniu.

w
Petersburg, 9 maja.

î j dumie przy znacznym udziale posłów od- 
^ ®ię dalszy ciąg trzeciego czytania przedło- 
^ !a chełmskiego. Przemawiają prawie wyłą- 

Polacy. Wielkie zainteresowanie wywołuje 
wazony w drugiem czytaniu ustęp 10. Na 
Wl°Sek październikowca Antonowa otrzymał 

pbstęp następujące brzmienie: 
gubernię chełmską wyłącza się z zarządu ge- 

^-gubernatora warszawskiego i oddaje bez­

pośrednio pod zarząd ministra spraw wewnętrz­
nych.

Wniosek ten przyjęto 140 głosami przeciw 87 
głosom.

Duma odrzuciła poprawki posłów polskich.
Na wniosek biskupa Eulogiusza przywrócono 

dawne brzmienie projektu, aby w administra­
cyi w gubernii chełmskiej nie obchodzono świąt 
katolickich. Za przywróceniem dawnego brzmie­
nia oświadczyło się 108 głosów przeciw 91.

Następnie przyjęto resztę rozdziałów przed­
łożenia chełmskiego w brzmieniu drugiego czy­
tania.

Rozpoczęły się przemówienia końcowe. Za­
bierali głos biskup Eulogiusz, poseł Harusewicz, 
poseł Rodiczew, poseł Dymsza i poseł Anrep. 
Następnie ustawę przyjęto 156 głosami przeciw 
108. (Oklaski na prawicy i w części centrum, 
wrzawa na lewicy). Przedłożenie odesłano do 
komisyi redakcyjnej.

ktonikjl
Kraków, 10 maja,

N o w i n y  k r a k o w s k i e ,
Ospa. Mimo że już trzeci dzień minął bez zgło­

szenia nowego wypadku ospy, niebezpieczeństwo 
jeszcze nie minęło i należy nadal zachować środki 
ostrożności, szczególnie należy poddać się szcze­
pieniu. Dziś od godz. 6 wieczór odbędzie się w 
magistracie bezpłatne szczepienie. Na ulicy Blich, 
gdzie ospa najsilniej wystąpiła, odbywa się szcze­
pienie w każdym domu. Pięciu lekarzy szczepi w 
domach przy ul. Kołłątaja, Grzegórzeckiej i Bone- 
rowskiej. Na ukończeniu jest Szczepienie przy ul. 
Jabłonowskich, Garncarskiej, Wolskiej i Zgoda. Le­
karze na dzień przedtem uprzedzają mieszkańców 
tych domów, w których ma się odbyć szczepienie. 
Pewnetn jest, że ospę przywleczono z Królestwa 
Polskiego. Onegdaj przytrzymano pewną służącą, 
która zgłosiła się w Krakowie do służby w pewnej 
restauracyi. Służąca ta pochodzi z Królestwa. W ro­
dzinie jej panuje właśnie ospa. Dziewczyna ta nie 
była szczepiona. Zaszczepiono ją i oddano do do­
mu izolacyjnego. Do fizykatu miejskiego napływają 
zapytania, czy wobec panującej ospy mogą się od­
bywać w maju i czerwcu wycieczki do Krakowa. 
Fizykat oświadcza, że wycieczkom takim nie grozi 
niebezpieczeństwo zarażenia się, gdyż epidemii nie­
ma, wskazanem jednak jest, by członkowie takich 
wycieczek dali się szczepić przed wyjazdem do 
Krakowa.

Panu Gorgoschow! w odpowiedzi. Od grona urzę­
dników otrzymujemy następującą deklaracyę:

„Nowiny* zamieściły w Nr. 104 z dnia 8 maja 
b. r. artykuł pod tytułem „Stronnictwo polskiego

mieszczaństwa demokratycznego*, w którym mię­
dzy innemi napisano: „Wspomnieć należy o prze­
mówieniu p. inspektora Gorgoscha, który imi e­
ni em u r z ę d n i k ó w wyraził radość z organiza­
cyi stronnictwa, w którem prawdziwa myśl i wola 
obywatelstwa przejawiać się będzie* itd. Przeciw 
podobnym występom p. Gorgoscha musimy jak  
n a j e n e r g i c z n i e j  z a p r o t e s t o wa ć l  Nikogo 
się nie pytał i nikt też tego pana nie upoważniał 
do przemawiania imieniem ogółu urzędników. Przy 
sposobności zaznaczamy, że gdyby chodziło o za­
stępstwo urzędników, czy też o przemówienie w 
ich imieniu, to ci z pewnością znaleźliby w swo- 
jem gronie kolegów z w i ę k s z ą  i n t e l i g e n c y ą ,  
a przedewszystkiem z e z d r o w s z  ym rozumem,  
aniżeli p. Gorgoseh.

Szkoła nauk społeczno-politycznych. P. E. Gra­
bowski, autor dzieła „Ubezpieczenia społeczne w 
państwach współczesnych*, oraz wielu innych 
prac, rozpocznie wykłady w sobotę d. 11 b. m. 
p. t. „Zrzeszenia kapitalistyczne a polityka pra­
wodawcza* (godzin 6) o godzinie 7—8. Treść:
I. Podłoże gospodarcze zrzeszeń. Ich klasyfikacye. 
Zrzeszenia odbiorców. II. Zrzeszenia wytwórców. 
Kartele kontyngentujące. Fuzye-Ringi, „Corner*, 
„Pools*. III. Trusty amerykańskie „Trustees*, „Vo- 
ting Trust*, „Holding Trust*. Kombinacye. Prak­
tyka zrzeszeń amerykańskich. IV. Polityka ekspor­
towa zrzeszeń. Cła ochronne, a zrzeszenia Zrze­
szenia a drożyzna Kartele a prawo w państwach 
Europy. V. Polityka prawodawcza i sądowa Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki północnej. VI. Zrze­
szenia wielkokapitalistyczne a polityka prawodaw­
cza. Stosunek demokracyi socyalnej do zrzeszeń. 
Kompromisowe stanowisko państwa demokratycz­
nego w stosunku do postulatów socyalizmu. Poli­
tyka celna, taryfowa, podatkowa. Upaństwowienie. 
Kontrola państwa z tytułu uczestnictwa. Jawność 
i rejestracya zrzeszeń; kontrola władz publicz­
nych. Przyszłe inspektoraty przemysłowe, wzrost 
sfery interwencyi państwa. Państwo demokratycz’ 
ne a związki zawodowe robotnicze w walce ze 
zrzeszeniami wielkokapitalistycznemi.

Z Uniwersytetu ludowego. Z czytelni Uniwersy­
tetu ludowego korzystało w marcu 1511, w kwie­
tniu 1317 osób. W bibliotece wypożyczono w marcu 
4332 tomy 3820 czytelnikom, w kwietniu 4074 
tomy 3533 czytelnikom. W marcu osiągnięto naj­
wyższą dotychczas ilość wypożyczonych tomów, 
mianowicie 256 w ciągu jednego dnia. W marcu 
zakupiono dla biblioteki 187 dzieł, tomów 207, 
w kwietniu 81 dzieł, 97 tomów.

Stypendya dla rękodzielników. Wydział krajowy 
rozpisał konkurs na dwa stypendya po 800 koron 
z fundacyi wystawy krajowej rolniczej i przemy­
słowej we Lwowie z r. 1877, przeznaczonej dla 
rzemieślników i przemysłowców, którzy zowodowo 
już w kraju wykształceni (tj. wyzwoleni na cze­
ladników) wiedzę swą i naukę za granicą uzupeł­
nić pragną. Wydział krajowy postanowił powołać

HERMAN HEIJERMANS.

N u m e r  o ś m d z i e s i ą t y .
4 Szkic dramatyczny.

(Tłómaczył A. B. M,).

(Ciąg dalszy).
Scena  czwarta.

. Starzec. Dziecko. Kobieta,
t ę ^bi e t a :  Wóz jechał tak powoli. Bałam się, 

Ij/ nie było zapóźno.
^tarzec:  Przybywasz jeszcze zawcześnie.

^  z 1 e c k o : Mamo, tam paliło się tyle świateł, 
 ̂ może sto tysięcy. Teraz wszystkie zgasły.

(w arzec:  Już dzień. Cóż to, płakałaś? Twoje 
/  takie czerwone.

W c i ę t a :  Dwa lata! Dwa lata! (łka). Dwa lata 
l i ce ’̂ ^wa tata zamknięty, jak dziki zwierz, 

kt(w ata bez żony i dziecka, dwa lata jedzenia, 
0(j.?8° strawić nie można, dwa lata bez żadnej 

s ’any. O, mój biedny Jakób! 
t  a r z e c : Radujmy się, że to już przeszło...

^ j °bieta:  Przeszło? Przeszło? Mówisz, ojcze, 
W°. inż minęło? Nigdy mu już zdrowie nie po- 
fyęg.1. Ostatnim razem nie widziałam go nawet 
w 6 ostatnim razem, gdy mogliśmy porozma­

wiać ze sobą z poza kraty i zawsze tylko w o- 
becności dozorcy. Dwa lata pracy w młynie wię 
ziennym. On, przy żarnach! On, co dniami całymi 
kształcił się, czytał i z boskim zapałem o rzeczach 
świętych nam mówił. On — i ta tępa, obłędem 
grożąca praca, bez możności odezwaaia się sło­
wem ! Czy da się pomyśleć okrutniejsza i bardziej 
nikczemna tortura?! O, o, biedny Jakób...

St arzec :  Zobaczymy go więc znowu z powro­
tem — najgorsze już przecież minęło. Chodź, chodź, 
moje dziecko, nie powitasz go przecież z tą zapła­
kaną twarzą!

Kobi et a:  I za co ? Co on uczynił ?
St arzec :  Tam stoi żołnierz...
Kobi et a:  Obraza majestatu! Obraza majestatu: 

Powietrze, jak u bydląt w stajni — kubeł pluga- 
wy w jego celi — żadnej gazety — żadnych od­
wiedzin! Obraza majestatu!— Dwa lata! Dwa lata! 
(Odzywa się dzwon). Boże!

St arzec:  Teraz rozpoczynają pracę.
Kobi et a:  A on nie wychodzi.,.
St arzec:  Niema jeszcze ósmej godziny.
Dz i ecko:  Dlaczego oni dzwonią, dziadku?
St arzec:  Cicho! Jakób...

Scena  piąta.
Starzec. Dziecko. Kobieta. Drugi więzień.

Kobi et a:  To nie jest Jakób!

II. w i ę z i e ń  (głucho): Którędy to idzie droga 
do miasta? Tam? Dziękuję.

Kobi et a:  Czy więcej już nikt nie wyjdzie ?
II. wi ę z i e ń:  Będą pewnie tacy. Czy daleko 

do miasta?
St arzec:  Godzina drogi.
II. wi ę z i e ń :  Czy nie widział pan tutaj — ja­

kiej kobiety?
St arzec :  Nikogo...
II. wi ę z i e ń :  Znała przecież godzinę.
St arzec:  Kogo pan szuka?
II. w i ę z i e ń :  Szukam... szukam... a może ona 

już nie żyje — albo — albo...
St arzec:  Co panu jest?...
II. w i ę z i e ń :  Mam zawrót głowy... już prze­

szło... Pisała do mnie... a teraz jej niema tutaj... 
Nie widzieliśmy się już ze trzy lata...

St arzec:  A to nie odwiedzała pana?...
II. wi ę z i e ń :  Nie pozwolili na to... Nie byliśmy 

jeszcze zaślubieni — ona miała dziecko ze mną. 
No, do widzenia.

Dz i ecko:  Nie tu, tamtędy, proszę pana.
II. w i ę z i e ń :  Dzięki, mój chłopcze...
Kobi et a:  Ach, on nie wychodzi.
II. wi ę z i e ń:  Czy siedzi ktoś z waszych także ?
Kobi et a:  Mój mąż...

(Ciąg dalszy nastąpi).

< Na Sezon Obecny Markowicza i Brudera Gustowny wybór
jj " 1 U  U O L U I I  U  U  U  U l  I J  k k a k ó w ,  Hiateryałow.^angielskich. jedwabnych,materyałów: angielskich, jedwabnych,
-  p o le c a  F F f t iw  ‘ niarkizet francuskich etc., oraz :
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do konkursu introligatorów galanteryjnych, bla­
charzy galanteryjnych, rymarzy galanteryjnych, 
białoskómików i jubilerów. Stypendyum pobierane 
będzie przez rok jeden, może być jednak pozosta­
wione na czas dłuższy, najdłużej na trzy lata, je­
żeliby wydoskonalenie się w zawodzie przez sty­
pendystę wybranym wymagało dłuższego pobytu 
za granicą.

Kandydaci, ubiegający się o to stypendyum, po­
winni najdalej do końca maja 1912 wnieść poda­
nia do Wydziału krajowego i dołączyć do nich 
metrykę urodzenia, świadectwo moralności, świa­
dectwo ubóstwa i dowód nabytego w kraju zawo­
dowego wykształcenia, tj. dyplom na czeladnika, 
względnie świadectwo ukończonej nauki i złożenia 
egzaminu czeladniczego, wreszcie świadectwo uzu­
pełniającej szkoły przemysłowej i dowody znajo­
mości odnośnego obcego języka. W podaniach 
winni kandydaci wskazać szczegółowo program i 
cel podróży, a Wydział krajowy, nadając stypen­
dyum, może wytknąć stypendyście kierunek, w 
jakim, i miejscowość, wT której uzupełnić ma swoje 
wykształcenie.

Ponadto winni kandydaci w podaniu zobowią­
zać się, że w razie uzyskania stypendyum zeznają 
w formie, przez Wydział krajowy wskazanej, de- 
klaracyę, że po wykształceniu się za granicą wy­
konywać będą swój przemysł w kraju przynaj­
mniej przez lat dziesięć, gdyby zaś nie dopełnili 
tego warunku po otrzymaniu stypendyum, obo­
wiązani będą zwrócić fundacyi kwotę otrzymaną 
tytułem stypendyum wraz z 6%.

Pożądanem jest, aby kandydaci nadsyłali poda­
nia do 22 b. m. na ręce miejskiego Muzeum te­
chniczno-przemysłowego w Krakowie (Franciszkań­
ska 4), która prześle je po zaopiniowaniu wprost 
do Wydziału krajowego.

Teatr w parku Krakowskim dziś (w piątek) daje 
„Lwów w nocy", który na wczorajszem przedsta­
wieniu zdobył wielki sukces. W przygotowaniu 
jest wznowienie ulubionego wodewilu p. t. „Ułani 
ks. Józefa". Rozpoczęły się próby z nowej sztuki 
Stefana Turskiego p. t. „Przedmiejskie zalecanki". 
Jest to 3 aktowy wodewil z życia przedmieścia 
krakowskiego; za temat wziął autor odjazd „trzy­
nastki" z Krakowa. Sztuka ta specyalnie została 
napisaną na sezon letni. Liczne śpiewy i tańce u- 
rozmaicają akcyę, jak również pochwycone zwy­
czaje przedmiejskie obchodzenia „ostatków kra­
kowskich", „zielonych świątek" i t. p.

Do wycieczki do Szwecyi i Norwegii, urządzanej 
w miesiącu sierpniu b. r. przez sekcyę wycieczko­
wą krakowskiego Ogniska nauczycielskiego, może 
być przyjętych już tylko 8 osób, poczem lista zgło­
szeń zostanie nieodwołalnie zamknięta. Pierwszeń­
stwo w przyjęciu mają ci, którzy wcześniej nade- 
szlą zadatek w wysokości 20 K (8 rubli). Pienią­
dze można wysłać także telegraficznie. Koszta wszy­
stkie trzytygodniowej wycieczki wynoszą 485 K od 
osoby. Więcej miejsc wolnych jest jeszcze w wy­
cieczce do Szwajcaryi i w pielgrzymce po Polsce. 
Obie odbędą się w lipcu; pierwsza kosztem 288 K, 
druga 180 K od osoby. Zgłoszenia przyjmuje i in- 
formacyj udziela p. Jan Szkodzióski w Krakowie, 
plac Matejki 1. 11. Ten sam adres na telegramy. 
Zgłoszenia bez zadatku nie będą uwzględnione.

Uniwersytet (udowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

Bibl ioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. Czytel nia czasopism otwarta 
od godz. 11 — 1 i od 4 — 9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie.

Uniwersytet ludowy urządza w sobotę 11 b. m. 
zwiedzanie katedry na Wawelu dla Stowarzysze­
nia krawców i modniarek pod kierunkiem dra Z. 
Szybalskiej. Punkt zborny o godz. llVa przedpo­
łudniem przy tramwajowym przystanku pod Wa­
welem.

Uniwersytet ludowy urządza w sobotę 11 b. m. 
zwiedzanie drukarni p. Koziańskiego dla Stowa­
rzyszenia handlowców. Punkt zborny w Stowarzy­
szeniu (Grodzka 69) o godz. 2% po południu.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W piątek: od godz. 6 —7 J. Piłsudzki: „Histo- 

rya militarna powstania 1863 roku".
W sobotę: od godz. 7—8 E. Grabowski: „Zrze­

szenia kapitalistyczne wobec prawodawstwa".
Repertuar teatru miejskiego.

Piątek: „Milionerzy*.

Sobota: ,W  sieci*, komedya w 4 aktach J. A. Kisie­
lewskiego (występ p. Siemaszkowej).

Niedziela po południu: „Szklanna góra* (ceny zniżone 
do połowy).

Niedziela wieczór: „W  sieci* (występ p. Siemaszkowej). 
Poniedziałek: „Milionerzy*.

N o w i n y  l w o w s k i e .
Kradzież w Wydziale krajowym. KauceWya wy­

działu krajowego zawiadomiła policyę, iż skradzio­
no stamtąd trzy numeratory i pieczęcie Wydziału 
krajowego, prócz tego rozmaite części garderoby 
manipulantek Wydziału krajowego. Podejrzenie 
padło na syna dozorcy Wydziału kraj., Michała 
Miśkowa. Ujęto go w chwili usiłowanego włama­
nia do jednej z kamienic przy uli. Asnyka. Are­
sztowano go, oraz jego wspólnika Kuchara, a we­
dle wskazówek Miśkowa odszukano pieczątki skra­
dzione w Wydziale krajowym.

Nowa afera adwokacka. Do prokuratoryi pań­
stwa wpłynęło wczoraj doniesienie na jednego z 
młodych adwokatów dra Więcława. Pewien fabry­
kant oskarża go o to, że zamiast wyrobić mu żą­
daną pożyczkę, dr W. zaproponował oskarżycie­
lowi ogłoszenie konkursu na 30°|o, licząc na to, 
że z pozostałych 70% wykręci dla siebie pokaźne 
honoraryum, a nadto otrzyma zyskowną posadę 
zarządcy masy konkursowej.

Pod zarzutem szpiegostwa aresztowano wczoraj 
byłego porucznika artyleryi Fryderyka Haubolda i 
odstawiono go do więzienia sądu krajowego.

Z  k r a j u .
Śmiertelny wypadek w salinach wielickich. Dnia 

30 z. m. odłam soli o ciężarze 15 cetnarów me­
trycznych oderwał się i przywalił 19-letniego wo­
zaka Kowalika, zabijając go na miejscu. Winę te­
go wypadku ponosi podmajstrzy Sitko. Jeszcze 
przed kilku dniami zwracali mu robotnicy uwagę, 
że sklepienie może się łatwo oderwać, Sitko je­
dnak zbył ich kpinami. Zabity pozostawił matkę 
staruszkę, którą swą pracą utrzymywał. Wstąpił 
on do kopalni dopiero przed dwoma miesiącami.

Aresztowanie oszustów asenterunkowych. Ze Sta­
nisławowa donoszą: Na doniesienie pewnego ma­
larza pokojowego zarządziła prokuratorya docho­
dzenia karne przeciw znanemu w mieście właści­
cielowi dóbr i realności Schulimowi Lieblichowi i 
jego żonie, Róży. Sędzia śledczy, który wezwał 
obwinionych do przesłuchania, zawiesił nad mał­
żonkami Lieblicbami areszt śledczy pod zarzutem 
oszustwa asenterunkowego. Nadmienić należy, że 
Lieblich był już karany 4 miesięcznem więzieniem 
za oszustwa asenterunkowe. Oprócz tego miał już 
tak Lieblich jak i jego żona liczne śledztwa o 
oszustwa asenterunkowe i przesiadywali długie 
miesiące w więzieniu śledczem; każdym jednak 
razem dla braku dowodów zdołali ujść rąk proku­
ratoryi. Ostatnio przed rokiem stanęła Róża Lie- 
blichowa pod zarzutem gwałtu publicznego, popeł­
nionego w ten sposób, że w czasie rewizyi, prze­
prowadzonej przez ówczesnego sędziego śledczego 
w domu Lieblichów przy ul. Kamińskiego, ona 
w chwili, gdy sędzia śledczy konfiskował kompro­
mitujące jej męża papiery, usiłowała gwałtownie 
sędziemu je wyrwać i zraniła go w rękę. Na pod­
stawie orzeczenia lekarzy, którzy stwierdzili, iż 
Lieblichowa działała wówczas w stanie przemija 
jącego zaburzenia umysłu, została uwolniona. Wiele 
mówiono też w mieście przed kilku laty o głośnym 
procesie cywilnym, jaki wytoczyła siostra Liebli- 
chowej swemu szwagrowi o wynagrodzenie pie­
niężne w kwocie kilkunastu tysięcy koron za 
„trudy" w oszustwach asenterunkowych. W toku 
tego procesu został również Lieblich aresztowany, 
poczem zawarł ugodę. Obecne aresztowanie Lie 
blichów spowodowało wielki popłoch wśród ich 
przyjaciół.

Moskalofiiscy szpiegowie. W Żółkwi aresztowano 
Stefana Dobka, syna rolnika ze Zwertowa, który 
przed około 10 laty wyemigrował do Rosyi i za­
ciągnął się tam do służby wojskowej. W połowie 
kwietnia przybył z Rosyi i osiadł w Dzibułkach 
niedaleko Żółkwi. Wieś Dzibułki zamieszkana jest 
przez moskalofilów. Dobko rozpoczął tu agitacyę 
rusofilską, a przytem interesował się bardzo dys- 
lokacyą wojsk, ruchem wojskowym i kwestyą przy­
gotowań do wojny rosyjskiej. Zamierzał on, jak 
władze przypuszczają, powrócić do Rosyi z mate- 
ryałem szpiegowskim, zebranym w okolicach Żół-

0*
kwi, a może i w innej części kraju. Dobb°  ̂
zywał wielki spryt, gdyż jako podoficer P1®^ 
rosyjskiej w Smoleńsku, biorąc udział w ^  
rosyjsko japońskiej, miał znakomitą praktykę- 
puszczają też, że kształcił się specyalnie ^ 
skiej „szkole szpiegowskiej". Dążności ruso*1 
agitacya Dobka, jego wywiady w okolicy 
uwagę władz, które zarządziły aresztowanie 
Żandarmerya przeprowadziła w mieszkaniu v  f 
rewizyę i sonfiskowała sporo obciążająceg0 
teryału.

Z e
Z Frysztatu piszą nam: Walne zgrom

członków Banku r o l n i c z e g o  odbędzie 
środę 15 maja o godzinie 2 po południu ^ 
p. Ma ł y s z a  we Frysztacie. Prawo uczest**1 ̂  
mają ci członkowie, którzy mają złożone P 
udziały, tj. 200 K.

Z taboru rosyjskiej
Proces prasowy. Dzienniki warszawskie 8 

•szą: W dniu 28 maja Izba sądowa z ud*1' 
przedstawicieli stanów przystąpi do rozpalą 
sprawy Grzegorza Glassa (Avanti’ego), ad& ° 
przysięgłego, oskarżonego o wydrukowanie 
1905 na szpaltach „Głosu" artykułu p. t. 
mordu".

Sprawę tę wytoczono p. Glassowi w r- 
wobec tego jednak, że p. G. przebywał za V  §  
cą, akt oskarżenia wręczono mu po powro®*
kraiu- . . l0cyPoczątkowo oskarżony złożył 500 rubli Ka' 
w ostatnich jednak czasach władze sądowe r 
wyższyły kaucyę do 3000 rubli, zatrzynaurt 
Glassa do czasu złożenia żądanej sumy.
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Powodzie w Tyrolu. Ze wszystkich okolic 
donoszą o wylewach, które przybierają kat &  ̂
falne rozmiary. W wielu punktach kraju 
przerwane.

Przypadkowe zastrzelenie kolegi. Z Wieda*3^- 
noszą: Wczoraj po południu zdarzył się w 
dzie zastawniczym w IX. dzielnicy na Wak* ^  
strasse straszny wypadek. Jakaś pokojówka Pj, 
szła z rewolwerem, aby go zastawić. Oceń’ p- 
próbując rewolweru, który był nabity, prz®f 
ostrożność wystrzelił, a kula trafiła blisko s’e po- 
cego urzędnika, kładąc go trupem na miejscu- ^ 
wstała panika, wiele urzędniczek zemdlało, u*1? ,, 
niemi siostra zabitego urzędnika. Przywoł®Ue Lj 
gotowie ratunkowe stwierdziło śmierć. Wdr07jji, 
śledztwo, kto winien, gdyż pokojówka w W " #  
że zwróciła uwagę oceniciela na to, że re*?0 
jest nabity.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaj01. ^  
muje fortepiany, pianina, harmonie i pian® ^
krajowe i zagraniczne, nowe i przegran0 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Leczenie epilepsyi! Już dwa lata
od czasu, kiedy g J>*e

córka zażyła Pańskie epilepticon i przez ten
miała ani jednego napadu. Dziękuję Panu ser“  ^ j 0' 
trudno mi opisać moją radość z powodu powr-du A 
wia mojej córki. Jeszcze ̂ cztery inne osoby, które 1 
polecenia zażyły ten środek leczniczy, również lysfi' 
wiały. Z poważaniem J. W.‘ . Do nabycia w aR;raie'*" 
Skład główny dia Galicyi i Bukowiny: Apteka F- 
skiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1/49.

P m s lftd  społeczny"
Lokaut piekarski w Krakowie.

okazało się, w jakim celu parli niektórzy ̂ i i
Obecnie

slrowie do ogłoszenia lokautu. Chcieli P°P j, j & 
zrobić na lokaucie interes i tak np. B r oJ u a tuiiauuc iuicicbi ioł ujj. u  * ~ tfCU
wicz,  który jest jednym z głównych sP|’a c j , f  
lokautu, w y p i e k a  m i m o i o k a u t u p 1 ® ^r  
wo i r o z w o z i  s w o i m  o db i o r c o m,  Rg^  
nie zaś przed piekarzami udaje lokaut; kis­
tek takiej taktyki kilku „szarfmacberow ^

karskich panuje ogromne oburzeni0 wsro
łu piekarzy. Teraz dopiero zrozumieli pi0 
że padli ofiarą niesumiennych jednostek, 

Lokaut n ie  j e s t  o g ó l n y ;  wielu pi0 
wypieka pieczywo ponad zwykłą norm ?^^

Piękność twarzy,
cudną cerę, zniknię­
cie zmarszczek, pie­
gów, pism, wągrów, 
pryszczy, nieczysto­
ści skóry, można 
osiągnąć tyiko przez 

apirat

,,A M 0“  patent.

Użycie tegoż nadaje świeżą, różową cerę, gdyż 
wszelkie n i e c z y s t o ś c i  k r w i  psujące cerę, usu­
wa się naciskiem atmosferycznym. Precz z wszyst- 
kiemi reklamowanemi maściami. Tylko naturalnie 
działanie aparatu „A M O “  może być skuteczne. 
Nie psujcie cery środkami chemicznemi. Cena apa­
ratu 3 K. 60 hal. za zaliczką (zaliczka 65 h. wię­
cej lub poprz. nadesł. należytości, porto 20 hal. wię­
cej). Jeżeli nie poskutkuje, zwrot pieniędzy I 

Świadectwo: Z mnóstwa listów z podziękowaniem 
podajemy jeden, jako najcharakterystyczniejszy: 
Przedmioty te wysyła za zal. Ageneya „STELLA", Kraków, Zacisze 7-6.

Wielmożny Panie! Zamówiłem aparat „A M O “  prawie przez żart, 
jak się zamawia różne środki na piękność, ale przyznam się, że nie 
wierzyłem w skutek, ot myślałem: Spróbuję! Spotkał mię jednak 
przyjemny zawód. Już po pierwszym masażu, który zrobiłem tym 
aparatem po gruntownom wymyciu twarzy ciepłą wodą i mydłem, aż za‘ 
dziwiłem się, tyle nieczystości, wprost brudu, aparat ten z twarzy 
wyciągnął. Po kilku dniach cera pomimo, że zawsze byłem blady, za­
czynała różowieć, wyrzuty zaczęły niknąć jeden za drugim, wągry 
szc/ególnie na nosie znikały, i co najdziwniejsze, zmarszczki pod 
oczami i na czole znikły prawie zupełnie. Nie wiem jak  mam podzię­
kować i t d. Proszę przysłać dla mych znajomych a mianowicie 
dla... (następuje zamówienie),

Jak zaljezpiecẑ iffą?
przed zbyt liozn? ,0̂ o-
bez użycia ta7 utó'v 
dliwych art7,cl>‘S„hygienicznj loaeJ
Broszura o
----- odkryć*8 arwagi
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braku pieczywa. Dodać należy, że na 
W ^ rzu  żydowscy piekarze zupełnie nie przy- 
i, SpA do lokautu.
Vh - należy, że wobec takiej „so-

%n*°Scl* majstrów lokaut zostanie wkrótce
, > 2°ny.
^  ,v,,a Reforma" postarała się naprawić swój 
Cj6 1 zamieściła nareszcie prawdziwe informa­
tyk Raucie, występując przeciw majstrom 

8kim za to, że przy tej okazyi chcą „upiec 
'tojjH chleb“ ze szkodą robotników piekarskich 
C z u ją c e j  publiczności.

'•tya 1̂  piekarzy w Nowym Sączu trwa dalej. Po- 
\kUjejska, zaopatrzona odpowiedniemi wska- 
V 1 Ze stroriy osławionego burmistrza Barba­
ro uj. °raz tegoż popleczników, groźnie uwija się 
Nśl CHach> gom^c za strejkującymi, szykanując i 

Ĵ c. kogo się da. A więc aresztowano de- 
ri Krakowa tow. Lichonia, który najspokoj- 
Hon za interesem; tego bohaterskiego czynu 
V  . znany ze swej brutalności sierżant Poto- 
t̂ô ^̂ gdyś pono wyrzucony z żandarmeryi. Are- 

0 także — literalnie za nic — tow. No

f i

w  laaze — uterainie za mc — tow. jno- 
%gQera- Przy aresztowaniu ci najemnicy Barba­
rę Zachowują się nadwyraz brutalnie i okru-

“ «,j °acząe na te szykany, robotnicy piekarscy 
^dowani wytrwać w walce aż do zupełnego 

V p ^ a. Na odbytem zgromadzeniu referował 
\  | kcchelski, który gorąco wzywał do wytrwa- 
Hh ^tolnie, robotnicy gotowi są raczej miejsco­
wi hj^ł^rów zostawić bez robotnika i rozjechać 

Ustąpić.

Lokaut tkacki w Bielsku.
(Telefonem).

Sk Bielsko, 10 maja.
N abCya wyjaśni s'§ dopiero po dzisiejszych 
jó|tje 'acyach w starostwie i po jutrzejszem 

ii zgromadzeniu zlokautowanych robot- 
Ajtkackich.
i toh ’ na,eżftcy do socyalistycznego Zwią- 
X > i i k ó w  tkackich, mają zapewnione u- 
« Da czas lokautu, gdyż mają prawo
'> ą J 'c.h zapomóg ze Związku przez czas wal- 
A ^ .iązek  ma pieniądze.
V* eh**98* stojałowszczycy, należący do Zwią- 
^ .̂ ześcijańsko-socyalnego, pozbawieni są 

środków materyalnycb, bo Związek 
A} Jańsko-socyalny ma pustą kasę. Dlatego 
J \ Vszczycy, pozostający pod przywództwem 
X B*°- demokratycznego posła Zamorskiego,

się za pośrednictwem dzienników pol- 
tyPo h? społeczeństwa z prośbą o składki.
^  ^lska przybył tow. poseł K l e m e n s i e -

^ u g r a m y  
A 1

z dnia 10 mają.

fik na pancerniku „Gesarzewicz“.
 ̂ Donoszą tu z Helsingforsu, że na pan- 
r°syjskim „Cesarzewicz", stojącym w tam- 

WHej 0̂rcle, aresztowano większą część załogi, 
2 Pinlandczyków i Rosyan. Również i w 

•!' W^^dsięwzięto liczne aresztowania i rewi- 
milczą o powodacch tych rewizyj i 

CcHsi ’ jednakże słychać, że chodziło o spisek 
V  %y d0 wysadzenia w powietrze pancernika
K > ‘ -
C fH” RarT|basadora niemieckiego w Londynie.
' Hi l® iuro Wolfa donosi, że ambasador nie- 
, \y  . Londynie hr. Wolf Metternich wniósł 

A)Że nast§Pca .ieg° iest iuż desygno- 
W kędzie n*m bar. Marszhall, dotychcza- 

basador niemiecki w Konstantynopolu).
sShv» Strejk w Moskwie.
\  Hk ^ ezoraj strejkowało tu 5.000 robotni- 
V  Miększych i mniejszych przedsiębiorstw. 
Hy .dymali także z e c e r z y kilku drukarń, 

2 drukarń dzienników.
Ua*ernożdwiła urządzenie demonstracyj 

»*■ idu 5 dokonano wi e l u  a r e s z t o wa ń ,  mię- 
•hi kilku studentów, 1 lekarza i 1 ad-

Wojna włosko-turecka.
Rzym. Agencya Stefaniego ogłasza depeszę z 

Rhodos, że załoga krążownika „Duca di Genova" 
wzięła do niewoli 1 podoficera i 13 żołnierzy tu 
reckich, którzy wraz z innymi jeńcami, wśród 
których znajduje się także gubernator z Rhodos, 
będą przewiezieni do Włoch. Rząd turecki rozsze 
rza rozmate wiadomości, w szczególności, że 1000 
Włochów zostało wziętych do niewoli, czy też za­
bitych, oraz że flota włoska opuściła morze Egej­
skie. Wiadomości te są tak naiwne i śmieszne, że 
nie wymagają zaprzeczenia.

Rzym. Ag. Stefaniego zaprzecza pogłoskom, ja­
kie obiegały w Paryżu, jakoby Włosi bombardo­
wali Salonikę.

Wydalenie Włochów.
Saionika. Władze zarządziły wydalenie jako po­

dejrzanego lekarza włoskiego Foscolo. Również 
zamierzone jest wydalenie szeregu Włochów bez 
zajęcia i podejrzanych.

Minister Długosz a narodowa 
demokracya.

Uzbierał p. Długosz złota sporo, ale o poli 
tyce tyle wiedział, co o żelaznym wilku...

Do wrót bogacza kołatać poczęli różni wy­
słańcy, aby go skaptować dla swoich stron­
nictw... Nie o osobę takiego apolityka im cho­
dziło, lecz o tęgi trzos, mogący panom polity­
kom nie w jednej okazyi wygodzić.

Rozumie się, najpierwsi nawinęli się wszech- 
polacy... Przedstawili „krezusowi" urok swojej 
partyi i koniec końców wydobyli od niego ja­
kąś deklaracyę i na wpisowe jakąś wkładkę 
100-koronową...

Dła p. Długosza mógł być to epizod taki, jak 
„wizyta" jakiegoś agenta od win, który suszy 
głowę, aby u niego zamówić parę beczek, weź­
mie zadatek, a gdy się długo nie zgłasza — 
cała historya idz e stopniowo w niepamięć...

Nie chodzi nam, zresztą, w tym wypadku o 
p. Długosza i jego osobliwy debiut „polityczny", 
zakończony... zapomnieniem, lecz o taktykę stron­
nictwa wszechpolskiego, uprawiającego komiwo- 
jażerskie jednanie sobie upatrzonych stronników, 
czy też mówiąc odpowiednio po komiwojażer- 
sku — bogatych klientów.

Skończyło się jednak na tem, że p. Długosz 
został zdobyty przez „konkurenta" wszechpo- 
laków Stapińskiego; przy tej okazyi ujawniło 
się, iż „krezus" ma dłoń szczodrobliwą, żeSta- 
piński dużo mu „zawdzięcza"... Wszechpolaków 
ogarnęła tem większa pasya!

Taki interes z rąk im się wysunął...
Ale mając wyrobioną „praktykę" w polityce 

nachodzenia ludzi — pp. wszechpolacy dobrze 
wiedzieli, że takiego klienta, zdobytego doraźnie 
wymową i namową wysłannika, trzeba mieć tak 
w rękach, by trudno mu było się „rozmyślić", 
więc skrupulatnie schowali „na wszelki wypa­
dek" list p. Długosza...

Ten „wypadek" się zdarzył — i p. Długosz, 
już jako minister, przyjął u siebie inną wizytę 
pp. wszechpolaków, gdzie nie wychwalano mu 
niezrównanych właściwości stronnictwa wszech­
polskiego, lecz grożono... przykremi rewela- 
cyami.

Kto gorzej wyszedł na tych rewelacyach?
Wyszło na jaw, co zresztą nie było tajemnicą, 

iż p. Długosz (minister!), nie mając pojęcia o 
polityce, dał się kiedyś omotać wszechpolakom... 
Gorzej jednak, iż ci wszechpolacy ukazali się 
w świetie „pokątnych polityków", że historya 
ich stosunku z p. Długoszem obraca się w ja­
kichś sferach, graniczących z domokrążstwem z 
jednej, a szantażem z drugiej strony. Tak ro­
zumieją politykę stronnictwa burżuazyjne.

* * *
Wiedeń, 9 maja.

Sprawą ministra Długosza zajmowało się dziś 
Koło polskie.

Minister Dł u g o s z  odczytał dwa listy p. Wa­
cława Wolskiego. W pierwszym z tych listów p. 
Wolski pisze, że w biurze stronnictwa narodowo- 
demokratycznego znaleziono list p. Długosza z r.

1907, ale zaznacza, że „doskonale rozumie, iż 
ów list mógł mu wypaść z pamięci", poczem do­
daje:

„Psychologicznie wypadek sam tłumaczy się zu­
pełnie jasno i w sposób podwójnie zrozumiały dla 
każdego człowieka interesów, który w nawale inte­
resów w ciągu roku 10 razy zapomnieć może, 
czy posłał jaką deklaracyę, czy deklaracyę podpi­
sał formalnie, czy zamierzał tylko podpisać".

W drugim liście zaś pisze:
„Dokładnie przypominam sobie, że w r. 1908 

przed wyborami do Sejmu zwrócił się Ekscelencya 
do mnie z zapytaniem, czy wciągnięto go formal­
nie na listę członków stronnictwa i czy deklaracya 
przystąpienia została przez zarząd podpisana, czy 
też jeszcze nie.

„Zwróciłem się wówczas z zapytaniem tem do 
Biegi, który po przeglądnięciu aktów stronnictwa 
oświadczył, że deklaracyi niema i że w liście człon­
ków Ekscelencya nie figuruje; że jednak stronni­
ctwo uważa tę formalną stronę rzeczy za uboczną 
i że gotowe jest bez względu na to, czy deklara­
cyi jeszcze niema, zwolnić Ekscelencyę z przyna­
leżności do stronnictwa, skoro Pan tego sobie 
życzy".

Dalej zaś pisze p. Wolski:
„Przynależność do stronnictwa nie mierzy się 

formalnością podpisania lub niepodpisania dekla­
racyi, ale czynnym udziałem w politycznem życiu 
stronnictwa. A udziału takiego Ekscelencya nigdy 
nie brał, siedząc wówczas w Borysławiu i odda­
jąc się wyłącznie przemysłowi i pracy. Przykro 
mi nad wyraz, że fakt pozornej sprzeczności mię­
dzy formalną a istotną stroną rzeczy został wy­
zyskany politycznie, jak wszystkie inne wyzyski­
wania w tym celu bywają".

Na wniosek p. Korytowskiego uchwaliło Koło 
polskie ministrowi Długoszowi wot um u f n o ś c i  
51 głosami przeciw 6.

SKŁADKI.
N a  fu n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u 44 złożono od 

26 kwietnia do 9 maja: Tow. 'ażuctaa, N. Sącz 1 K. Ko­
mitet miejscowy P. P S. D. w  Krakowie z zabawy l  Maja 
50 K. Karmański, Kołomyja 1 K. .Samopomoc* koleja­
rzy, N Sącz 250 K. Tatar, Kraków 1 K. Kleinzeller. Biała 
50 h. Tow. Mikulski, Tarnów, za rozdane „Naprzody* 2 K 
10 h. A. B., Sokal 5 K.

K r ó l  J a g ie ł ło
n a j le p s z e  V e r p e  b ib u łk i  d o  p a p ie r o s ó w  I tu tk i .  

Próbki franco u M. Tramera, Lwów, Kochanowskiego 11.

M i r n r m  f l t j n i Y i C  Towarzystwo ubezpieczeń naży- 
m L U L i i L n l l i J L M L  cie, Wiedeń I. Aspernplatz 1, we
własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 milio­
nów koron. Rezerwa premiowa około 115 milionów kor 
Bliższych wiadomości udziela Generalna Agencya . N i ­
derlandzkiego’  Towarzystwa ubezpieczeń, Kraków, ul. 
Sebastyana 10. — Zastępców poszukuje się. _____

o w a r z y s z k i !  „ D z i e ń  K o b i e t "  - 1 2  m a j a !
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Zgon tow. Jerzego Portha.
Doszła do nas z Budapesztu smutna wieść. 

Dnia 18 kwietnia zmarł jeden z najdzielniej 
szych działaczy węgierskiej socyalnej demokra- 
cyi, organizator polskich robotników na Wę­
grzech tow. Jerzy Porth.

Urodził się w roku 1858 w Galicyf, w rodzi­
nie niemieckiej. Pierwszym jego zawodem był 
zawód nauczycielski, który wkrótce porzucił, 
udając się do Rosyi, do Odesy — jako płatni­
czy. Od 28 lat zamieszkał w Budapeszcie i jako 
człowiek gorących, a niezłomnych przekonań so­
cyalistycznych oddawał się żywej i umiejętnej 
pracy agitacyjnej i organizacyjnej wśród robo­
tników, przedewszystkiem polskich.

Ale i w rozwoju węgierskiego ruchu odegrał 
rolę poważną. „Gdy ruch nasz — powiada bu­
dapeszteńska „Volksstimme“ — dopiero znajdo­
wał się w pierwszych stadyach i przeważnie 
posługiwał się językiem niemieckim, a dobrych 
mówców niemieckich był wielki brak — wów­
czas tow. Porth stał się jednym z najulubień- 
szych mówców, oddając partyi wielkie usługi". 
W czasach, gdy finanse partyjne były bardzo 
słabe i pisma robotnicze popierało się własnym 
groszem bardziej oddanych towarzyszy, tow. 
Porth człowiek ofiarny, dawał na sprawę robo­
tniczą wszystko, co mógł. W roku 1895 stał się 
członkiem zarządu partyjnego i pozostawał w 
nim przez lat 8. Rozwinął żywą pracę wśród 
robotników-ceglarzy — zwoływał zgromadzenia, 
wydawał odezwy itd.; między innemi w r. 1897 
(w lipcu) przeprowadził słynny strejk ceglarzy, 
w którym ceglarze (15.000 osób) odnieśli świe­
tne zwycięstwo. Od roku 1904 niedomagania fi­
zyczne uniemożliwiały mu rozwinięcie tak gorą­
czkowej pracy, jak przedtem.

Jak wspomnieliśmy na początku, tow. Jerzy 
Porth wielkie zasługi położył około rozwoju ru­
chu robotników polskich na Węgrzech. W roku 
1894 założył w Budapeszcie polskie stowarzy­
szenie „Siła", które tak pięknie się rozwijało, 
że w roku 1896 otworzyło już 4 filie. Przed 
1 maja roku 1896, wydał pierwszą (na Wę­
grzech) majową odezwę polską: „Do ludu pol­
skiego, pracującego w Budapeszcie". Tą odezwą 
i zwołanem później publicznem zgromadzeniem 
tow. Porth osiągnął to, że 1 maj już wówczas 
był obchodzony przez polskich robotników.

Niejednokrotnie tow. Porth skutecznie inter­
weniował w sprawach różnych osób, prześlado­
wanych przez władze. Tak np. było ze St oj ą-  
ł o w s k i m,  który w swoim czasie szukał kry­
jówki na Węgrzech, a był ścigany przez wła­
dze galicyjskie. Gdy Stojałowskiego aresztowano, 
tow. Porth wszczął energiczną akcyę i w sej­
mie (przez posła Ugrona) i za pomocą prasy, 
tłómaczył szerokiemu ogółowi charakter prze­
śladowania opozycyjnego księdza. Przy pomocy 
posłów demokratycznych tow. Porth upragniony 
cel osiągnął.

To samo się powtórzyło z rosyjskim podda­
nym Jakubowskim, którego zamierzono wydać 
Rosyi i odwieziono już do Szczakowej; wkońcu 
Jakubowskiego, dzięki staraniom tow. Portha 
uwolniono.

Człowiek względnie zamożny, tow. Porth za­
wsze, gdy mógł, finansowo popierał naszą par- 
tyę, P. P. S. D., jako że uważał się za Polaka, 
za socyalistę polskiego.

Ten zasłużony i ofiarny towarzysz zmarł. Pa­
mięć o nim na długo pozostanie w szeregach 
współbojowników — polskich, niemieckich i wę­
gierskich.

Cześć pamięci dzielnego towarzysza!

Z cmentarza pracy.
Tysiące i dziesiątki tysięcy robotników i ro­

botnic giną rokrocznie na służbie kapitału, jako 
ofiary maszyny i wyzysku.

Niegdyś, w okresie przedkapitalistycznym, nie­
szczęśliwy wypadek przy pracy mógł istotnie 
uchodzić za „wypadek". Lecz dziś ustrój kapi­
talistyczny wraz z maszyną, coraz bardziej przy­
spieszającą swój bieg, produkują tak samo re­

gularnie nieszczęśliwe wypadki, jak — zysk, pły­
nący do kieszeni kapitalisty.

Istnieje — co możemy statystycznie stwier­
dzić — całkiem „prawidłowy" b u d ż e t ś m i e r c i  
i nieszczęśliwych wypadków. W Austryi n. p. 
normą („normą!") jest przeciętnie około 7 koń­
czących się śmiercią nieszczęśliwych wypadków 
na 10.000 robotników; to nasz budżet roczny, 
powtarzający się ze straszną regularnością. We­
dług tow. B r o d y  („Neue Zeit", 80), na 10.000 
robotników śmiertelnych „wypadków" rocznie 
w Austryi było:

1890
1891
1892
1893
1894
1895

6-7
6 6
6-4
6-9
6-8
6.8

W Niemczech, gdzie

1896
1897
1898
1899
1900
1901 

wielki

72 
70  
7-0
73  
6-8 
6-7

przemysł jest
bardziej rozpowszechniony, ta liczba jest nieco 
większa od 7, w Anglii zaś (rok 1910) wynosi 6 2.

Jak widzicie te (według Marksa) „biuletyny 
bojowe, obliczające liczby ranionych i zabitych 
po stronie armii przemysłowej, wykazują zdu­
miewającą regularność i są — naogół —- podo­
bne we wszystkich krajach.

Weźmy teraz cyfry absolutne. Przeciętna ro­
czna liczba nieszczęśliwych wypadków ze śmier­
telnym końcem wynosi w ostatnich latach w 
Niemczech około 9000, a w Anglii 4000. Po­
wtarzamy raz jeszcze, że mówimy tylko o wy­
padkach śmiertelnych. Albowiem budżet wszel­
kich innych skaleczeń i obrażeń jest znacznie 
większy. A więc n. p. w r. 1909 takich nie­
szczęśliwych wypadków, które uprawniały do 
odszkodowania, było w Anglii 332.612, w Niem­
czech zaś 129.707.

W Austryi od roku 1890 do 1909 zameldo­
wano nieszczęśliwych wypadków 1,502.647.

I naogół wraz z rozwojem przemysłu liczba 
nieszczęśliwych wypadków rośnie.

Ciekawą statystykę opublikowała w r. 1906 
paryska „L’Humanite“. Robotnicy f r a n c u s c y  
w 5-letriim okresie (1901—1905) stracili dzięki 
nieszczęśliwym wypadkom:

Ramion . . 6888
Rąk . . . 6055
Nóg . . . 26012
Palców . . 32358 
Ócz . . . 5412

Z tego kapitalistycznego „menu" piła okrężna 
odpiłowała 1690 palców, odłamki kamienia spo­
wodowały ślepotę w 1291 wypadkach, przez u- 
padek do dołów złamano 1226 nóg, przy trans­
porcie zmiażdżono 1357 nóg, transmisye ode­
rwały 343 rąk itd.

Ciekawą jest także statystyka nieszczęśliwych 
wypadków na Wę g r z e c h ,  gdzie tylko 20% 
ludności zajmuje się przemysłem. Tam w roku 
1907 zaregestrowano w samym przemyśle 22,637 
nieszczęśliwych wypadków, z tego 241 śmier­
telnych; oprócz tego na kolei było 417 wypad­
ków, z tego 138 śmiertelnych.

Straszną jest ta statystyka robotników, mor­
dowanych i kaleczonych przez kapitał! A jednak 
dziś jeszcze są kraje, które (Stany Zjednoczone) 
prowadzą statystykę zabitych świń w rzeźniach, 
lecz jakby umyślnie unikają statystyki nieszczę­
śliwych wypadków. Znawcy obliczają roczną cy­
frę wypadków na pół miliona, co daje połowę 
rocznej immigracyi. Te z pośród kolei amery­
kańskich, które prowadzą odnośną statystykę, 
konstatują, że w 4-leciu 1902—1905 zabito 12.377 
funkcyonaryuszów, pokaleczono 161.567.

Lecz dość już tych okropnych cyfr. Tak sa­
mo, jak maszyny dziś są skomplikowane, są 
także skomplikowane rany, które one zadają. 
Setki tysięcy robotników rokrocznie na fabry­
kach się kraje, rżnie, dusi, gotuje, gniecie, mia­
żdży, rwie, łamie, topi, smarzy, piecze, druzgo­
cze i wykręca. Lecz społeczeństwo kapitalisty­
czne, oparte na eksploatacyi i gonieniu za zy­
skiem, konstatuje, że są to nieszczęśliwe „wy­
padki" i spokojnie dalej pędzi swój eksploata- 
torski żywot.

Ustrój kapitalistyczny na razie załatwia spra­
wę pokaleczonych inwalidów pracy, względnie 
wdów i sierot bardzo skromnem odczepnem. — 
Przy zupełnej niezdolności do pracy renta we

   -
Francyi i Niemczech wynosi 
szech 50%, w Austryi i Norwegii 6 0  cy, 
landyi i Szwecyi 70% pobieranej Pr d̂ô  
Szwecyi zaś 300 K roczme. — Pensy8. ^ ^  
(przy wypadkach śmiertelnych) wynos1 
kszej części krajów 20% płacy. Jeśli P 
sieroty, w takim razie renta najwyższ8 
sieroconych i wdowy) wynosi w ^ie a ust̂  
Francyi, Holandyi i Szwajcaryi 60%. ?  
i Norwegii 50% pobieranej płacy (maks)18 { 
funtów szterlingów), we Włoszech p i ę ^ ,  
w Danii czterokrotnej (maksimum 3200 pj?

A jednak nawet te nędzne odprawy ubiicf 
wadzają z równowagi burżuazyą i jej »V ^  
stów", którzy nieraz powiadają, że pe8S' 
prawują" robotników! Djesłf

Główne przyczyny tak częstych, tak- - - ■' w 11 ^
2)*

chanie częstych wypadków tkwią: 1)
szybkość maszyn jest coraz większa;
że coraz częściej do skomplikowanych 
stają wczorajsi chłopi bez należytego P%ot8'
wania się; 8) w pracy na akord; 4) v% ; ' 
zbyt długiej, a w marnem odżywiani8 .,j# 
w braku urządzeń ochronnych. Mant op ^ c f  
o fabrykantach angielskich, którzy ^ ,^9d1,, 
50 tych założyli stowarzyszenie dla 
urządzi ochronnych. Dziś wprawdzie . i 
stowarzyszeń nie widzimy, lecz faktem 0® 
fabrykanci biernym oporem odpowiadaj  ̂
nośne przepisy.

Nieubłaganą walkę powinni prowadzi8 
tnicy uświadomieni z masowym mordę18 
sowem kaleczeniem robotnika, pracując^

r o1ł t

pitalistę — walkę o taką politykę socyal%.
raby usunęła przyczyny tego strasznęg8 
ska, a z drugiej strony kaiekom i osief .1 i1
rodzinom zapewniła ludzkie istnienie. 1 Jjć 
stać się jednem z najważniejszych obec8® 
lów zorganizowanego proletaryatu.

Z ruchu socya lis tyczn e j
Ufi

Program agrarny norweskiej socyalnej óein ^

Niedawno obradował kongres 
cyalnej demokracyi, który 
nych, lecz przeważnie lokalnych spraw 
do parlamentu w jesieni), poruszył spr8 ^ p1" 
nej doniosłości — sprawę agrarną. Pr°l% 
gramu agrarnego został opracowany P f 
cyalną komisyę, z której ramienia refe g o tJi  
kongresie przewodniczący tejże tow. " 
rudh,  który sam jest rolnikiem. uty.

Na kongresie były podniesione zaj,d8rŜ \ 
program zbyt uwzględnia potrzeby g°s j p o j  11 
drobnych. Na to znowu inni mówcy a L  
dzieli, że Norwegia, jako kraj, po p rz e d 8 
rami, dolinami, zatokami itd. wogóle 8' ^

ielkiej g ° sj ]

norw eski
obok szereg .po1

\
\
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się nadaje do prowadzenia wielkiej
Wkońcu projekt programu 
nami — został uchwalony.

jeh11z pewn1
jejZaczyna się on od słów: „Ziemia 2 p0d̂ |t

wyczerpanemi źródłami bogactw wio83 Jgiąy
powiedniemi gwaraneyami być zabezpi0® k
ludu pracującego, aby mógł stać się t
lem produktu swej pracy". . ^0 ł<

Pomiędzy środkami, prowadzący8®1 jaj#
konieczność n jpto^ r  J

celu, program wylicza 
stawy o dziedzicznej dzierżawie grut
cznych; dalej żądanie, aby publiczo8 wat0?5 

odsprzedawana do rąk P^jy ^nie była
następnie — aby rząd i gminy skupy
największych rozmiarach bogactwa 8at ĵąi

Dalsze żądania programu agrarnego 
do programu wyborczego na wybory |

Znajdujemy tam następujące punkty. .p , s 
Bezprocentowe pożyczki dla niezam°  
celu ulepszeń agronomicznych w g°sP°~.ać g j  
drobnych. Gminy wiejskie mają nabyw ^  rj 
ty, które będą uprawiane przez \  ^
botników. Zarezerwowanie pierwszens ^  jjj  ̂
gmin przy udzielaniu pożyczek ze śroo .  . 
blicznych dla kupna gruntów, lasów ,a $>}

A

\

li
jr

\

nych bogactw naturalnych. Rozszerzeń* ,̂ ^

Baczność! Towarzyszki i Towarzysze! na którem domagać się będziemy 
r tśw m y c fc  p r a w  d l a  k o b i e t .

Referenci:

ła ln o ś c i b a n k u  rolnego i  m ie sz k a n io w e g  v \  kj
kierunku, by mógł udzielać także P°z- J  
oddłużenia drobnych przedsiębiorstw »
Przyznanie gminom prawa do o poda . rjy (j. 
nia prywatnych rejonów dla polowani^^%|

dze**'Po zgroma

W niedzielę dnia 12 maja o godzinie 10 rano odbędzie alg w A  .  .
w Krakowie w sali Cyrku „Edison" przy placu Wielopola *  J s J & S S & y ia S M S ,

H e le n a  M a lin o w s k a

Pochód ctemonstr
Wielkie Zgromadzenie Ludowei  A n n a  K u rkóaraa«

Wzywamy Towarzyszki i ToW8 9  
ażeby po wyjściu ze zgrom8' 
regowali się w szóstki cele81 *% 
uformowania pochodu.
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o, ,**,  tak aby w razie nieuiszczenia podatku 
Hj, padnie prawa przechodziły na rzecz gmi- 
'tyfyn ẑyznan'e państwu i gminom prawa na- 
fo-. nia własności ziemskiej oraz innych bo- 

| . Maturalnych, jak lasów, wodospadów, ko-
1 PftlAnńm rllo nnKAłń itTCił-mo __ ttł zł Pn/trej°nów dla rybołówstwa — w drodze

if«'
,lif

/

m a s z c z e n i a  p r z y m u s o w e g o ;  to pra- 
t>łwa być stosowane w pierwszym rzędzie 
Pogglw takim właścicielom, którzy mieszkają 
ltt(w Panicami swych posiadłości, względnie 
°̂8óh ^°sP°darowaIi przez dłuższy czas w ten 
Ŝśe Ze °SÓł nie miał z tego żadnych ko- 
Da{‘.

stf0 leJ żąda się dla kooperatyw poparcia ze 
I w / państwa; upaństwowienia linij żeglugi^VK r ^ D o lW u  j U jju  U  O L W U Vv 1C/L11U J.11JL1J b
tw , rzeżnej (dla uregulowania prawidłowości

Ą

ik|(

f i

}Cf

J ź Vul£l uicguiuwama piawiuiuwuaui
w ¥ u g i) , i prawodawstwa przeciw alkoboli- 

’ które ma poprowadzić do zupełnego za- 
sPrzedaży napojów alkoholowych.

b*ia
Sprawy partyjne.

Pr0 ,ê  kobiet. Komitet wykonawczy P. P. S. D. 
b^buje towarzyszkom do uchwalenia na zgro-

^®niach w dniu 12 maja następującą rezolucyę:
11łr i ~~ ~ —  _ i i i ■  i_ k   *i : .  i. «-liSj Bieniu socyalno-demokratycznych kobiet pod- 

... y żądanie równouprawnienia kobiet z męż-
^t?e-Qd W dziedzinie socyalnej, prawnej i poli-

[̂0. Rząsie, gdy miliony kobiet oddają się pracy 
to ialf°Wei na równi z mężczyznami, odczuwają 
^ tik cMżką krzywdę i poniżenie, że dla nich 
fllą J^wiązują te same warunki egzystencyi, co 

zn. Kobiety uznają jako powód swego
rZwdź>-v wdzenia brak praw politycznych. 

k sr°madzone socyalno-demokratyczne kobiety w 
• a kobietr„uj -----  12 maja żądają dla wszystkich do-

°hywatelek równych praw obywatelskich,
ewszystkiem biernego prawa wyborczego do 

przemysłowych, czynnego i biernego prawa 
toj r̂czego do parlamentu, sejmu i gminy, jako- 

P̂ awa należenia do stowarzyszeń politycznych.

Żądamy tych politycznych praw jako niezbędne­
go oręża

Do walki o ochronę życia i zdrowia robotnic!
Do walki o ochronę matek i niemowląt!
Do walki o dostateczne wynagrodzenie w inte­

resie własnym i celem zapewnienia dzieciom ludz­
kiego wychowania i odżywiania!

Do walki z drożyzną, lichwą mieszkaniową, mi- 
litaryzmem, uciskiem podatkowym i cłami!

Do walki o dobre szkoły dla naszych dzieci, o 
pomoc lekarską dla naszych chorych, o zaopatrze­
nie dla naszych wdów i sierót, dla naszych star­
ców i staruszek!

Tak jak z naszymi ojcami, braćmi, mężami i 
synami pracujemy w fabrykach, warsztatach, na 
kopalniach i budowlach, na pańskich łanach, we 
własnem i cudzem gospodarstwie, tak chcemy z 
nimi razem ręka w rękę walczyć o wyzwolenie 
klasy pracującej z kajdan gospodarczego wyzysku 
i politycznego ucisku.

Ponieważ państwo nakłada na nas te Same cię­
żary podatkowe jak i na mężczyzn, ponieważ po­
nosimy taką samą odpowiedzialność za nasze czy­
ny i podlegamy tym samym ustawom karnym —- 
żądamy równych praw i równej możności bronie­
nia naszych interesów.

Fotografie demonstracyi w dniu 12 maja zechcą 
komitety nadesłać dla Kalendarza Robotniczego na 
r. 1913 pod adresem: Poseł Zygmunt Klemensie­
wicz, Kraków, Filipa 2.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Na odbytem dnia 3 b. m. posiedzeniu komi­

tetu krakowskiego P. P. S. D. wybrany został se­
kretarzem w miejsce tow. Rosenzweiga, który wy­
jechał na praktykę do Wiednia, tow. Hofman,  
a skarbnikiem tow. Łaszczyk.

* Odczyt. Stowarzyszenie pracownic biurowych 
w Krakowie urządza w niedzielę 12 b. m. o godz. 
4 po południu w Uniwersytecie ludowym odczyt 
pod tjt.: „Liciński i jego twórczość®, który wy­
głosi znany z działalności literackiej Czesław Wro-

cki. Temat powinien zainteresować szerszy ogół. 
Wstęp dla nieczłonków 10 h.

* W Suchej urządza Uniwersytet ludowy w nie­
dzielę 12 b. m. wykład p. Karola Bilewicza: „O bu­
dowie ciała ludzkiego®.

„Dzień kobiet" 12 maja.
Posiedzenie komisyi „Dnia kobiet® odbędzie się 

w piątek d. 10 maja o godz. 7 wieczorem w sali 
Związku stow. rob. (Filipa 2).

Zgromadzenia kobiet w sprawie „Dnia kobiet® 
odbędą się:

W Kr o wodr z y  w piątek 10 maja o godz. 7 
wieczorem w sali p. Amstera.

W Dę b n i k a c h  w piątek 10 maja o godz. 6 
wieczorem w domu przy ul. Pocztowej 17.

M ńDESŁJINfi.
Dwóch chłopców na Giewont wybrało się raz,
Jeden szedł żwawo — drugi ledwo lazł.
Więc pyta: .Skąd rzeźkość ta — powiedz mi drogi? ' 
Bom francuską wódką natarł sobie nogi“ .

Do wojska poszedł Jaś. Hej, marsze, ćwiczenia 
Męczą — lecz on ma radę przeciw trudów skutkom, 
Bo do tornistra — któż środka tego nie docenia,
Całą flaszkę z francuską zapakował wódką.
Tenor Caruso, ach! ciągle miał kłopoty 
Z głosem, z chrypką, z gardła bólem.
Dziś głos znów ma cudny i humor wrócił złoty,
Bo gardło płucze wódką francuską z mentolem.

Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 
z mentolem kosztuje

t y l k o  4 4  h a l .
Wielka flaszka K 1*10. Olbrzymia flaszka 
K 2'20 i jest do nabycia we wszystkich apte­
kach i sklepach. Gdzie niema na składzie, 
zwrócić sięnałeży do wyłącznego producenta

Aleksandra Kalmara
W ie d e ń  11/2 N o r d b a h n h o f ,  1. K e l ie r ta o f .

^ N * » k o raenny
śródmieściu 
Wiadomość 

26.

{ p o p i e c
I Łktó/pniu, jako prakty-

:er U P̂ yjęfy- Max.j.i ■_____’ handel korzenny,

ych czeladnikówj ^ > y  ---------

^ H  C ZyC hJ  w robotach szpe-
i\ %  5 poszukuje Im-

l l S ^ l rmelicka 17-

j j !  chłopiec
f i

<f!
Morowych, umieją-

Sao,CZytać p0 polsku 6 3 °y  przy rodzicach,
iste Sadę od 1 czerwca.

Mf i o Roszenia między
>  8, Filii 0. k. uprz

Ploryańska 13

fi
4 H J w a r k u

&  Mforgów w oko-
5  A o  OWa P°szukujeW le n ia  do działu 

V  Naprzodu,
Szarka 21.

{f P |CS
‘ 1 Sek do sprzedania, 

ie t8tyana I- Piętro
0a prawo. 

ou11© rowery
z wolno 

8 kn 8kazy» damskie 
kn* **• 56, 69, 74, nowe 

J16. z gwarancyą

i ^ b k a
> ,R eg ina“

wynajęcia 
Ohj6?  utrzymaniem

C rtiia' ’‘a<ty gospodarskie. 
N e  miejscu. — W 1

Mieszkania tańsze.

Stróża
bezdzietnego lub ze starszemi 
dziećmi, poszukuje się. Zgłosze­
nia ul. Jasna 8, III. p. na lewo.

6 0 .0 0 0  M oron
do ulokowania na dom na 
2-gą hipotekę w całoęci albo 
częściowo. Wiadomość w biu­
rze ogłoszeń Feliksa Stattera.

Pożyczki budowlanej
200.000 koron possukuje się. 
Wiadomość w biurze ogłoszeń 
Feliksa Stattera, św. Marka 21.

Pożyczki budowlanej
10.000 koron poszukuje się. 
Wiadomość w  biurze ogłoszeń 
Feliksa Stattera, św. Marka 21.

M eb le
różne używane w dobrym sta­
nie i różne rzeczy najtaniej 
można nabywać w Krakowie, 
ulica Gołębia 1.10, sklep.

Story i żaluzye
najnowszej konstrukcyi,po bar­
dzo przystępnych cenach poleca

W Ł . P Ę D Z I W I A T R
Kraków-Dębniki ,  Dz. XI., 

ul. Podgórska 16.
Zamówienia z prowincyi usku­

teczn i się odwrotnie.

Nowo otwarty

skład porcelany, szkła i lamp
firmy

Stabrawa i Turek
Kraków, Karmelicka 8.

poleca
Porcelanę na wagę po cenach 
niskich, oraz duży wybór luk­
susów, srebro Christofla, na 
składzie znakomite herbaty.

N o w o ś ć ! Ważnedla P.

K r a w c ó w ! !I
Monogramy haftowane do za- 
rzutek i paltotów gotowe na 
składzie i są do nabycia po 
b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h  

w Magazynie robót ręcznych

Sabiny KniSbel, Kraków, 
ulica Szewska L. 2.

EO Liff
O K R Ę T O W I
AM ERYKI
i
KTO SMj CMCS g g g O jg *  
OD ZftWDDDW I »TMT 
MIICM ŻA P&

V;‘-Vv ■ 'i . - v̂ .i ■ f
i-lJSł̂ jLfń̂SŃiC .

ZOFIA
B IE S IA O E C K A

OŚWKOM.

[jest najlepszym 
środkiem do czyszczenia metali.

Dla posiadaczy wyszynków
w agi d o  spirytusu

M w  L  ZIELIŃSKI, I n t t ł ,  U r t i  A - l 38.

Kniei kręgle
Przybory bilardowe CriM B!

Reim I Ska
Kraków, Rynek fł. 17
Specjalno cenniki |«
żądanie gmtia 1 ńSRk*.

SPÓŁKA FAKTUROWA
W KRAKOWIE
stow. zarejestr. z ogr. por.

ulica Juliana Dunajewskiego L. 3
założona dla Galicyi zachodniej przez 

Bank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryl 
z Wielkiem Księstwem Krakewskięm, oraz

Filia w Tarnowie, ul. Targowa 1.
EskOiłtuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, 
Zaliczki kolejowe i wszelkie pretensye kupieckie
Załatwia inkassa. — Udziela kredytu w ra­

chunku bieżącym.
Przyjmuje w k ła d k i  na k sią ż e c z k i o szczęd n o śc i i 
na rachunek b ie ż ą c y  i o p ro c e n to w u je  ta k o w e  po

4 1/*0/®
od następnego dnia po złożeniu. 

Wypłaca codziennie nawet większe kwoty bez 
wypowiedzenia.

Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa
z własnych funduszów.

Godziny urzędowe od 9— 121/* i od 3— 4V»
W  soboty jednorazowo od godz. 9 do 2.
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L. B9409/1912 
L a.

Magistrat m. Krakowa 
podaje do publicznej wia­
domości, że celem odda­
nia w przedsiębiorstwo do­
stawy nafty dla potrzeb 
gminy m. Krakowa w cza­
sie od 1 czerwca 1912 do 
31 maja 1913, odbędzie 
się w piątek dnia 17 maja 
1912 r. o godz. 12 w po­
łudnie w Wydziale I. a. 
Magistratu (gmach od ul. 
Poselskiej II. p. L. biura 
22) publiczna licytacya za 
pomocą otwarcia pisem­
nych i ostemplowanych 
ofert.

Wadyum w kwocie 500 
koron, ma każdy ubiega­
jący się o dostawę złożyć 
w Kasie miejskiej przed 
licytacyą i do oferty do­
łączyć kwit kasowy.

Nadto oferenci, którymi 
mogą być tylko właściciele 
kopalń i fabryk nafty, obo­
wiązani będą złożyć przy 
licytacyi próbkę nafty w 
ilości 3 litrów.

Warunki dostawy prze­
glądnąć i odnośne druki 
otrzymać można w Wy­
dziale I. a. Magistratu w 
godzinach przed połudn.

Ilość dostarczać się ma­
jącej nafty oblicza się prze­
ciętnie na 16.000 kg.

Kraków, 30 kwietnia 1912.

Magistrat stoł. król, m. Krakowa.
Kraków, dnia 7 maja 1912.

L. 20534/1912.
B. b.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przed­

siębiorstwo budowy wodo- 
ścieków ulicznych w r. 
1912, 1913 i 1914 odbę­
dzie się w Budownictwie 
miejskiem Oddz. B. (ka- 
nalizacya miasta) rozpra­
wa zapomocą ofert pisem­
nych dnia 21 maja 1912 
r. o godz. 12 w południe.

Wadyum wynosi 800 K.
Plany, kosztorysy i wa­

runki można przeglądać 
w rzeczonem biurze w go­
dzinach urzędowych, gdzie 
też wydawane będą druki 
ofertowe.

Oferty wniesione po ter­
minie lub nie sporządzone 
według wzoru nie będą 
uwzględnione.
Magistrat stoł. król. m. Krakowa,

Prezydent miasta:

Leo m. p.
R0|ulu|* tnwlcRl*.

{Aptekarza Scbaanana]
Sól żołądkowa

| i pastylki z soli żołądkwejj
I od 30 lat najskuteczniejszy 
I środek przeciw wszelkiego 

rodzaju cierpieniom to ­
rf łądka, zaburzeniom w tra- *

wlenlu I przeciw o h u- § 
2 dnieniu.
«Schsumana Sól io -  z 
|  lądkowa
fi cena pudelka kor. 1-50. ~

Pastylki soli żołądkowe] 
paczka kor. 1*60.

Wysyłka za pobraniem 
2 pudełek wzwyż.

Aptekarz Schaum; 
Stockerau b. Wiat

. Do nabycia we wszystkich 
I aptekach i drogueryach.

WiMu «Mtrt

P ie rw s z o rz ę d n e  j  
e le g a n c k ie

i  ła n ie  j e s t  n a s z e  o b u w ie  :
n&sLhtśAJ

i AlfredFrankelSp.
kom

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju
w całej monarchii •

K ra k ó w , R yn ek  g łó w n y  14 . I
► Zastępca: L. Steigler. •*

Z M IA N A  L O K A L U !
Specyaloy magazyn mebli

KUCHENNYCH i PRZEDPOKOJOWYCH
E . P L E S S I M E R A

przeniesiony został z ulicy Szewskiej 
do Pasażu p. Góreckiego

Rynek gł. 9 i ul. Stolarska 5.

W  d n i p o w s z e d n ie
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

in s e ra t
w rubryce drobnych 
□  ogłoszeń prawie a

d a rm o
I k z ą c  z a  k a i d y  l n i a n i  d e  
8 0  stów  t y l k o  00  h a t e r i y

Bk*
RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyalnych leczniczych

"•'*» pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.
Lek. krak. polecone U/r.Hi/ minprsinO odpowiadają-
przez toż Towarz. WUUjf IiSlilGIullIGl ce s k ł a d e m  
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spscyaine lecznicze jak : litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

A K & B O N A
J Ę jf i tygodniowo bez poręczenia

f il  można sobie Spłacać u
| s .  Z  A  U N I A
W  przy ul. Floryańskiei 1.31

w Krakowie,
I ®  dostawcy związku c. k. 

ur z ędn i ków państw., 
wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z na j s ł awn i e j s z y ch  fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po na 
d e r  n is k ic h  c c n « i ‘h , mia­
nowicie z egar ek  prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13'—, sre 
brny Omega za K 24—, zega­
rek 14 karatowy złoty za K18'—, 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 9'—, łańcuszek srebrny 
za K 1—, jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po 
K. 3-—• Z powodu wielkiego'zapasu.

M i l i o n y
ludzi cierpiących na

K a s z e l
katar, safiegmie- 

nto,’  kefihua ł kwssel kur- 
OMwy, ożywają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z „8  M M A M P .

6050 swierzyt. 
■ i 1 świadectw leka­
rzy 1 prywntsych dewedsi 

dozkeaołego shwtłra 
M towysw! «ms)«suyst! I ds* 
krn dzłałająayel) nklerklw. 
W pakietach po 20 i 40. Jurt. 
jakoteż w pumskaeh pe 6©h. 

nahyote «n wszystkich 
•ptakach I dregaerysefc.

Ciągnienie dnia 1 lipca 1912 i
Główna wygrana fr. 200.00**

L o s y  T u r e c k i
dają rocznie

6 głównych wygranych:
3 po fr. 200.000 i wiele znacznych 
wygranych: franków 30.000, 10.000,

3 po fr.

fS f*
ku,rs‘eDo nabycia za gotówkę po każdorazowym

dziennym lub: §/
1 los turecki w ratach miesięczn. pe koron 6'—. lub
2 losy tureckie w , , „ , 12*—> "
3 losy tureckie w  . „ . . 18*—»
Najtaniej ustanowiona eony po każdorazowym kursie ^ *i)> 
z natychmiastowem prawem do wygranej na mocy - 
wystawionego dokumentu sprzedaży po zapłaceniu P p 
roty, która najwygodniej przekazem pocztowym |u 

zaliczkę może być pobraną.

Edw ard Urbfl?
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 1

(we własnym domu).

Uczciwych, stałych odsprzedawców angażuje się w każdej
Tanie ceny! W y s o k a  p ro *

Erawdziwe berneńskie matery®
sezon w iosenny i letni 1912

i
1 resztka k®J' j() 
1 resztka k® ‘ jg 
1 reaztka k®r' t7 
1 resztka k®*' $  
1 resztka k®*1̂

ubranie »ał®**tf

Resztka długości 310 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie m|skia (marynarka, kami­
zelka i spedsie) kosztują tylke
Reaztka wystarczająca na czarne usraaie w - j f  
K 2#*—. Wazelkie sukna na zarzutld, ubrania turf 
czne, kamgaray jedwabne i t. p. wysyła po e® 

fabrycznych znany z rzetelności skład suka* .

Siegel-lmhof w Bernie (MflfUW
P r ó b k i  d a r m o  I o p ła t n le .

Karzyfol, jakie zyskuje każdy sprowadzający sA 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Siegel-ln^jia' 
znaczne. Stała nlsklo ceny. Wielki wybór. Ścisłe u»J r 
kiadniejsze wykonanie nawet najmniejszych s a ® °

■ najnowszych materyi.

iE Z P Ł A T N A  N A U K Ą $
' Każdy nabywca Samouczków pedagoga PI- RjgóK

, pisać i rozuJU  ̂ iv

B
może się nauczyć sam czytać, r    ___
niemiecku, po francusku, angielsku i rosyj®* jst 
zalecamy bardzo te Samouczki do nadzwyczaj gd1 
prędkiej i gruntownej nauki języków obcych w 
I Domu bazpłatnle, bo baz nauczyciela. . . 0°:

Z pomocą tych Samouczków uczą się mak 1 
zaraz od samego początku konwersacyi, stanowiąc®!. j  
sencyę z nauki języków obcych. O nadzwyczajnej 1 ch ^
użyteczności i taniości Samouczków Reussnera, istn iej 
r. 1880 może świadczyć 900,000 zwolenników jeg° 
nauczania i 2.000 jego uczniów osobistych, zajm ujil^^,.’. 
obecnie (dzięki Samouczkom Reussnera) wybitne ,st; gię 
w społeczeństwie, którzy jeszcze przed pojawienie1®, j# % 
mouczków, ieco metode nauczania iuż dobrze zn ® 'jm®?,.mouczków, jego metodę nauczania już dobrze 
chwalali i oni właśnie przyczynili się głównie do 
rozpowszechnienia tych Samouczków nietylko tu Jy, 
i w całej Europie, ale także i w Ameryce. Że Pl\ tr^L 
miał na celu nie samo zdobywanie grosza za swo.l® 
pracę i wydatki, lecz głównie szerzenie oświaty dow 
że nie podwyższa cen na swoich dziełach od 1880 
stopniowo powiększa i ulepsza), chociaż jemu P°„, p. 
za wszystko dotąd minimum 50 do 75°/o. Przytem ‘ 
darowywał często gęsto wielką ilość egz. swoich  ̂
różne cele dobroczynne bez rozgłaszania o tem. _

A  ponieważ obecnie różni aferzyści zachęceni T°-j,Ą f".j, 
i powodzeniem Samouczków Reussnera, ro zp o w szech n ili®  
maite fabrykaty naśladownicze, zwane także Sa®0® (fidU, 
jedynie w celu uzyskania monety i zachęcają do i®® 
w różne sposoby podstępne, przeto ostrzegamy o . ^r®fV 
Czytelników i radzimy żądać we wszjrstkich jt
tylko oryginalnych Samouczków Reussnera, już uznany^ 
najlepsze i najtańsze. Główna sprzedaż Samouczków jd® 
garni S . A .  n r/ .j ż a n o u s k lc g o  w  K r a k o W * ^  
wysyła prospekty gratis,
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wykonuje szyldy, na- 
pisy emaliowane i ® e"

W  talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume- 

J L . .  JL ._  1  ratory najnowszej kon-
strukcyi od 20 K  wyżej. «•—« a m w — 
Wykonanie dokładne, na życzenie *  
kilku godzin. CENY PRZYSTĘP ^
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